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Masowy udział ludności w wyborach
do Wielkiego Zgromadzenia Narodowego w Rumunii

BUKARESZT (PAP). — W atmosferze jednomyślności i ogrom­
nego entuzjazmu odbyły się w Rumunii w ubiegłą niedzielę wy­
bory deputowanych do Wielkiego Zgromadzenia Narodowego.

Miliony wyborców — robotników, techników, inżynierów, pra­
cujących chłopów, działaczy kultury, nauki i sztuki, wojskowych, 
duchownych studentów — oddały swe głosy na kandydatów Frontu 
Demokracji Ludowej.

W wielu komisjach wyborczych do godziny 17 złożono już 
przeszło 95"/« głosów. W wielu wsiach wszystkie głosy oddane zo­
stały już przed godziną 8 rano.

Jarosław Iwaszkiewicz wygłasza referat „Aktualne zadania Polskiego 
Ruchu Obrońców Pokoju" na 11 Ogólnopolskim Kongresie Obrońców 

Pokoju.

Wzywamy wszystkich Polaków 
pod sztandary obrońców pokoju 
Rezoluc a II Ogólnopolskiego Kongresu Oirońców Pokoju

Masy pracujące Lubelszczyzny 
zaciągnęły Warty Pokoju 
nu cześć II Ogólnopolskiego Kongresu 

Obrońców Pokoju
Wiadomość o obradach II Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców Po. 

koiu odbiła się silnym echem wśród mas pracujących Lubelszczyzny. 
Robotnicy lubelskich fabryk cheąc zadokumentować swą niezłomną wo­
lę pokoju podjęli masowo zobowiązania produkcyjne.

bowego zaoszczędzić 10 min. czasu. 
Pozwoli mu to na oszlifowanie o 
wiele większej liczby szyjek niż do­
tychczas.

Pracownicy działu mechanicznego 
TOR zobowiązali się wykonać plan 
miesięczny w grudniu w 120%,

SKRÓCĄ CZAS REMONTU 
KOTŁA

Brygada remontowa Elektrowni 
W Lublinie w składzie ob. ob. Bolę- 
da,- Szkutnik, Grzesiuk, Niezgoda f 
Konratowicz postanowiła uczcić II 
Ogólnokrajowy Kong: es Obrońców 
Pokoju, skracając o 3 dni remont 
kotła Nr 3. Pracownicy ci, remontu­
jąc kocioł, zobowiązali się wykony­
wać 200% nomy.
ZWIĘKSZA PRODUKCJĘ O 10%

Załoga Odlewni Lubelskiej Fabry­
ki Maszyn Rolniczych ■ podejmując 
zobowiązanie postanowiła zwiększyć 
produkcję o 10%, co przyniesie wie­
le odlewów ponad plan 1 umożliwi 
fabryce przedterminowe wykonanie 
planów. Wartość tej ponadplanowej 
pracy równa się 28.948 zł.
ROBOTNICY LZM ZAOSZCZĘDZA 
10.800 ZŁ

Również załoga Lubelskich Zakła­
dów Metalowych wykona dodatkową 
produkcję na sumę 10.800 zł. Dział 
odlewniczy wyprodukuje odlewy sto­
jaków na sumę 5 000 zł.

Dział Mechaniczny wykona 200 
szt. stojaków ponad plan, a robotni­
cy działu elektrycznego zobowiązali 
się wyprodukować jeden silnik.
ZACIĄGNĘLI „WARTY POKOJU'*

W Lubelskiej Przetwórni Tytoniu 
Przemysłowego praca wre przyspie­
szonym rytmem. Cala zaioga ku 
uczczeniu obrad II Ogólnopolskiego 
Kongresu Pokoju podjęła „Warty 
Pokoju", polegające na zwiększeniu 
wydajności pracy. Wysiłek robotni­
ków LPTP przyniesie zakładom po­
nad 349.350 zł oszczędności.
JAN ZŁOJEK WYREMONTUJE
3 SILNIKI

Zatrudniony w Silnlkownl Tech­
nicznej Obsługi Rolnictwa ob. Jan 
Złojek postanowił uczcić Kongres 
Pokoju wyremontowaniem ponad 
plan 3 silników traktorowych marki 
„Zetor". Szlifierz Ryszard Paprocki 
usprawni swą pracę tak, by na każ­
dej wykonywanej szyjce wału kor-

W LUBELSKICH ZAKŁADACH 
GARBARSKICH

Pracownicy Oddziału Nr 1 prze­
pracują bezinteresownie 120 robo 
czogodztn przy zabezpieczeniu przed 
zimnem rur 1 urządzeń parowych.

Również załoga wykańczalnl juch­
towej Oddziału Nr 2 przepracuje 
dodatkowo 90 roboczogodzln oraz 
zakonserwuje w ramach zobowiązań 
dwie maszyny.

Majstrowie tego Oddziału zobo­
wiązali stę obniżyć zużycie ekstrak­
tów o 1% w stosunku do normy 
poprzedniego miesiąca.

Depesza II Ogólnopolskiego Kongresu Ohronrów Pnkoiu 
do Wszechzwiazkowei Konferencji Obrońców Po<oiu w Moskw e

WAH8ZAWA (PAP) W związku z rozpoczynającą się w dniu 2 bm w Mo- 
nnrwnBtTSZeChzwłązkową Konferencją Obrońców Pokoju, uczestnicy obrad II Ogól- 
nopoisKiego Kongresu Obrońców Pokoju przesłali następującą depeszę:

D O
IV WSZECHZWIĄZKOWEJ KONFERENCJI OBROŃCÓW POKOJU 

u w Moskwie
11 ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju, obradujący w Warszawie w dniu 

30 listopada, pozdrawia was, przedstawicieli wolnych narodów wielkiego Związku 
Radzieckiego, który jest nadzieją i ostoją wszystkich ludów walczących o trwały 
pokój i przyjaźń miedzy narodami.

Wasz głos śmiały j stanowczy przeciwko Imperialistycznej agresji w obronie 
niepodległości i zasad pokojowego współżycia narodów, wasz ogromny bohaterski 
trud, wznoszący gigantyczne dzieła pokojowego budownictwa w imi^ szczęścia 
człowieka i coraz lepszego zaspokajania materialnych 1 kulturalnych jego potrzeb, 
wasza walka o sparaliżowanie zbrodniczych knowań wrogów ludzkości — to źródło 
niegasnącej wiary wszystkich prostych ludzi na kuli ziemskiej w ostateczny 
triumf sprawy pokoju i wolności.

Naród polski, wraz z wszystkimi innym] pokój miłującymi narodami — 
uczynił swoim hasłem słowa Wielkiego 'Stalina, że pokój będzie zachowany 
i utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe ręce sprawę zachowania pokoju i będą 
broniły jej do końca.

Zapewniamy Was, że nie będziemy szczędzić sił dla umocnienia i pogłębie­
nia wieczystego sojuszu narodu polskiego z narodami Związku Radzieckiego — 
sojuszu, który stanowi fundament trwałej niepodległości Polski, jej bezpieczeń­
stwa i doniosły czynnik pokoju w Europie.

Zapewniamy Was, że uczynimy wszystko dla pomnożenia wkładu naszego 
narodu do wspólnego dzieła ugruntowania pokoju na świecie.

Precz z podżegaczami wojennymi.
Niech żyje pokój między narodami".

II Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju uchwalił następującą
rezolucję:
Wolny i niepodległy naród polski 

z radością wita Kongres Narodów, 
który 12 grudnia rozpocznie się w 
Wiedniu, Kongres ten wyrazi na­
dzieje i tęsknoty, którymi żyje ludz­
kość oraz znajdzie konkretne środki 
walki przeciwko garstce zbrodnia­
rzy i szaleńców, którzy rozpętać 
pragną nową pożogę wojenną.

Naród nasz zjednoczony jest w 
swym niezłomnym dążeniu do utrzy­
mania i utrwalenia pokoju. Swoją 
wolę pokoju dowiódł odbudową zni­
szczonego kraju, utworzeniem Fron­
tu Narodowego 1 dał jej również 
wyraz w Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Nasze pokolenie zaznało cierpień 
wojny w przeszłości 1 dla'ego silna 
jest nasza wola pokojowej odbudo­
wy, silne jest nasze postanowienie, 
by młode pokolenie zaznało radości 
i szczęścia, jakie daje pokój 1 roz­
kwit Ojczyzny.

Bolesław Bierut wyraził myśli 1 
uczucia wszystkich Polaków w sło­
wach:

„Naród polski Jest dziś czynnym 
współuczestnikiem najpotężniejszego 
ruchu obrońców pokoju, który ogarnia 
swym zasięgiem olbrzymią więk­
szość ludzkości. Naród polski szczy­
ci się dziś niezłomnym przymierzem 
i przyjaźnią z narodami wielkiego 
Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej.

Nigdy w swych dziejach Ojczyzna 
nasza nie była tak jak dziś potężnie 
i niezawodnie sprzymierzona z naj. 
bardziej postępowymi silami świa­
ta, broniącymi nowych zasad poko­
jowego współżycia międzynarodowe­
go, szczerej współpracy, całkowitego 
równouprawnienia, wzajemnego po­
szanowania i braterskiej pomocy".

Skład delegacji polskiej
na Kongres Narodów

Wiedniuw Obronie Pokoju w
Szczepan Błaut — górnik z kopalni 

„Niwka" woj. katowickie
Romuald Cebertowicz — profesor 

Politechniki Gdańskie)
Halina Czerny-Stefańska — pia­

nistka ■
Ks. Jan Czuj — dziekan Wydziału 

Teologii Uniw. Warszawskiego
Ostap Dłuski — członek Światowej 

Rady Pokoju
Ryszard Deperasiński — sekretarz 

PKOP
Krzysztof Gruszczyński — literat 
Ludwik Hirszfeld — profesor Aka­

demii Medycznej we Wrocławiu
Dominik Horod,yń’ki — redaktoi 

naczelny „Dziś i Jutro"
Leopold Infeld — profesor Uniwer­

sytetu Warszawskiego, wiceprze-

W przededniu Kongresu Narodów, 
na który naród polski wybrał swoją 
delegację, oświadczamy:

Chcemy współdziałać ze wszyst­
kimi ludźmi wszystkich krajów, 
którzy pragną powstrzymania wbj- 
ny 1 utrwalenia pokoju, którzy 
pragną, by stosunki między pań­
stwami, niezależnie od ich ustro­
jów, były oparte na zasadach po­
kojowej współpracy, poszanowa­
nia, suwerenności i równoupraw­
nienia; zwalczać będziemy oszu­
stwa 1 fałsze propagandy wojen­
nej. która usiłuje omotać narody 
siecią kłamstw 1 rozpętać nową 
wojnę;

walczyć będziemy o zakaz pro­
pagandy wojennej i zakaz szerze­
nia nienawiści między narodami;

walczyć będziemy o pokój w 
Korei, o natychmiastowe przerwa­
nie działań wojennych w tym bo­
haterskim 1 nieszczęśliwym kra­
ju, o wycofanie wszystkich wojsk 
obcych i o to, by naród koreański 
stanowił sam o swoich losach;

walczyć będziemy przectwko re- 
mllltaryzacji Niemiec zachodnich, 
przeciwko wskrzeszaniu faszy­
stowskiego Wehrmachtu i przeciw­
ko powrotowi do władzy hitlerow­
skich zbrodniarzy;

popierać będziemy słuszne dą­
żenia narodu niemieckiego do za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami zjednoczonymi, demo­
kratycznymi 1 pokojowymi;

walczyć będziemy o wprowa­
dzenie zakazu broni atomowej 1 
bakteriologicznej;

walczyć będziemy o redukcję 
zbrojeń wielkich mocarstw;

walczyć będziemy o zawarcie

wodniczący Światowej Rady Po­
koju

Jarosław Iwaszkiewicz — literat
Kazimierz Kuratowski — profesor 

Uniwersytetu Warszawskiego
Stanisław Kulczyński — profesor 

Uniwersytetu Wrocławskiego
Józef Kowalczyk — wiceprzewodni­

czący Międzynarodowej Organiza­
cji Dziennikarzy

Leon Kruczkowski — literat, czło­
nek Światowej Rady Pokoju

Wiktor Kłosiewicz — przewodniczą­
cy Centralnej Rady Związków Za 
wodowych, członek Światowej 
Rady Pokoju

Konstanty Łubieński — publicysta 
katolicki

Bolesław Malinowski — działacz 
społeczny

Janina Mazur — chłopka z powiatu 
łukowskiego, woj. lubelskie

Alicja Musialowa — przewodnicząca 
Zarządu Głównego Ligi Kobiet

Edmund Osmańczyk — literat 
Andrzej Panufnik — kompozytor 
Stefan Pieńkowski — profesor Uni­

wersytetu Warszawskiego
Kornelia Plewińska — przodownica 

pracy zakładów im. Kunickiego 
w Lodzi

Zygmunt Skibniewski — naczelny 
urbanista Warszawy

Ludomir Stasiak — sekretarz NKW 
ZSL

Dominik Stasz — nauczyciel z 
Opola

Tadeusz Strzałkowski — sekretarz 
Z Gł. ZMP

Zdzisław Skórzyński — Drzodownik 
pracy, murarz z Warszawy

Stanisław Trepczyński — sekretarz 
PKOP

Zofia Wasilkowska — wiceprzewod­
nicząca Ligi Kobiet, członek Swia 
towej Rady Pokoju

Witold Wierzbicki — profesor Poli­
techniki Warszawskiej, wicepre­
zes PAN, prezes NOT 

paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami.
Naród nasz, który tylokrotnie wal­

czył „za wolność waszą 1 naszą", 
dzisiaj wolny i niepodległy, popiera 
w imię pokoju ludy świata walczące 
o swe wyzwolenie.

Walka o niepodległość jest dzisiaj 
walką o pokój.

Walka o pokój jest walką o nie­
podległość.

Naród nasz jednolity i zwarty 
umacnia swą niepodległość, skupi* 
wszystkie swe siły wokół władzy lu­
dowej, rozbija i niweczy knowanią 
wrogów Polski, zdrajców I obcycl) 
najmitów, realizuje Plan 6-letni, rea­
lizuje wielki program pokoju — 
Program Frontu Narodowego.

W imię tych idei, zgodnych ż naj­
żywotniejszymi interesami narodu 
polskiego i całej ludzkości, wzywa­
my wszystkich Polaków pod sztan­
dary obrońców pokoju.

Klęska wrogo n pokoju. Klęską 
podżegaczom wojennym.

Niech żyje pokój między naro­
dami.

Jarosław Iwaszkiewicz 
przewodniczącym Polskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju
II Ogólnopolski Kongres Obroń 

ców Pokoju wybrał Prezydium w 
następującym składzie:

Przewodniczący — Iwaszkie­
wicz Jarosław — literat

Członkowie Prezydium: 
Andrzejewski Jerzy — literat 
Deperasiński Ryszard — sekre­

tarz PKOP
Dłuski Ostap — członek Swiató- 

wej Rady Pokoju
Dworakowska Helena — sekre­

tarz Zarządu Głównego Ligi 
Kobiet

Góralski Władysław — działacz 
społeczny

Horodyński Dominik — publicy­
sta, działacz katolicki

Infeld Leopold — profesor, wice­
przewodniczący Sw. Rady Po­
koju

Kuratowski Kazimierz — profe­
sor U. W.

Kłosiewicz Wiktor — przewodni­
czący CRZZ. członek Sw. Rady 
Pokoju

Kruczkowski Leon — literat, czlo 
nek Sw. Rady Pokoju

Kętrzyński Wojciech — działacz 
katolicki

Kulczyński Stanisław — profesor 
Uniw. Wrocławskiego

Krygier Alfred — dyrektor ad- 
min. Instytutu Matematyczne­
go

Kacprzak Marcin — profesor 
Akademii Med w W-wie 

Maniakówna Maria — działacz
ZSL

Mazur Janina — chłopka z woj. 
lubelskiego

Marków' Józef — murarz z War­
szawy

Ozga Michalski Józef — przewód 
niczący Związku Samopomocy 
Chłopskiej

Osmańczyk Edmund — literat 
Panufnik Andrzej — kompozytor 
Strzałkowski Tadeusz — sekre­

tarz ZC. ZMP
Skibniewski Zygmunt — archi­

tekt
Starewicz Artur — działacz spo­

łeczny
Trepczyński Stanisław — praw­

nik, sekretarz PKOP
Wasilkowska Zofia — wiceprze­

wodnicząca Ligi Kobiet 
Wierzbicki Witold — profesor 

Politechniki, członek Sw. Rady 
Pokoju, wiceprezes PAN- pre­
zes NOT

Zachwatowicz Jan — profesor 
Politechniki Warszawskiej — 
literat

Zukrowski Wojciech — literat



£tr. 2 SZTANDAR LUDU Nr 288

W 25-?ecie XV Zjazdu WKP(b)

Jedyna słuszna droga budowy socjalizmu
Kraj nasz jest wielkim placem 1 stycznych, zdolnym obronić się 

przed zakusami wrogiego świata 
kapitalistycznego.
Mimo jednak tych wielkich wspa­

niałych przeobrażeń, świadczących 
dowodnie o wyższości ustroju socja 
listycznego nad ustrojem kapitali­
stycznym, istniały jeszcze poważne 
i zasadnicze trudności, hamujące 
dalszy marsz naprzód po drodze do 
pełnego zwycięstwa socjalizmu.

Taką pcważną przeszkodą na tej 
drodze było nienadążanie rolnictwa 
za tempem rozwoju przemysłu, by­
ła nią tak dobrze nam dziś w .Pol­
sce znana dysproporcja między 
szybkim rozwojem socjalistycznego 
przemysłu, a znacznie wolniejszym 
rozwojem produkcji rolnej.

Przed XV Zjazdem stanęło zada­
nie wytyczenia takiej linii postępo­
wania, ktćra rozwiąże tę zasadni­
cza trudność.

Jaka jest droga rozwiązania trud 
ności? Jakie jest wyjście ula rol­
nictwa? Na te pytania dał odpo­
wiedź towarzysz Stalin.

Odpowiedź ta jest dla nas dziś 
najcenniejszym wskazaniem:

„Jakie Jest wyjście dla rolnictwa? 
Może jest nim zahamowanie tempa 
rozwoju naszego przemysłu w ogóle 
naszego przemysłu znacjonalizowa- 
nego w szczególności? W żadnym 
razie! Byłaby to najbardziej reak­
cyjna, antyproletariacka utopia.

Przemysł znacjonalizowany powi­
nien i będzie się rozwijać w przy­
spieszonym tempie. To stanowi gwa 
rancję naszego posuwania się ku 
socjalizmowi. Stanowi to gwarancję, 
że w końcu uprzemysłowione zo­
stanie również rolnictwo.
Jakież jest wyjście? Wyjściem jest 

przekształcenie drobnych i rozpro­
szonych gospodarstw chłopskich w 
wielkie połączone gospodarstwa na 
podstawie społecznej uprawy ziemi, 
przejście do kolektywnej uprawy 
ziemi na podstawie nowej, wyższej 
techniki".

Jednocześnie towarzysz Stalin w 
sposób genialnie przewidujący uprze 
dza. że „Wyjście polega na stopnio­
wym, lecz nieprzerwanym jednocze­
niu drobnych 1 najdrobniejszych 
gospodarstw chłopskich, nie w dro­
dze nacisku, lecz za pomocą poglą­
dowych przykładów 1 przekonywa­
nia...". Tak więc towarzysz Stalin 
z calvm naciskiem podkreśla, że 
socja* i * 1 istyczna przebudowa może na­
stąpić jedynie w sposób dobrowol­
ny. Jedynie na gruncie uporczywej 
pracy politycznej, która przekona

zalecenie natychmiastowego 1 całkowi­
tego zaprzestania działań wojennych w 
Korei.
To, że w obu projektach rezolucji 

chodzi o co innego wynika także z 
przemówienia p. Lloyda i z przemó­
wień niektórych delegatów. P. Lloyd
i delegaci ci mówili: najpierw pod- 
plszmy porozumienie w sprawie ro- 
zejmu, a następnie zaprzestańmy 
działań wojennych. Najpierw roz­
patrzmy sprawę jeńców wojennych, 
a następnie połóżmy kres działaniom 
wojennym. Mamy więc dwa zagad­
nienia i to dwa zagadnienia odręb­
ne.

Przez rozstrzygnięcie zagadnienia 
jeńców wojennych nie rozstrzyga się 
jeszcze sprawy przerwania ognia. 
Przez rozstrzygnięcie sprawy przer­
wania ognia nie rozstrzyga się jesz­
cze sprawy wymiany jeńców.

Niezależnie od tego jak będzie 
rozstrzygnięta sprawa jeńców wo­
jennych, która utknęła na martwym 
punkcie, 1 zanim strona koreańsko - 
chińska i strona amerykańska wraz 
ze swoimi sojusznikami nie znajdą 
jakiegoś sposobu uregulowania tej 
sprawy — niech zamilkną armaty I 
karabiny maszynowe, niech przesta­
ną spadać bomby! Niech działaniom 
wojennym zastanie położony kres!

Przecież przerwanie ognia nie mo­
że w żadnym wypadku zmienić sy­
tuacji na temat wymiany jeńców, 
wojennych. Macie przecież w ręku 
wszystkich jeńców wojennych i wo-* 
bec tego nikt nie może zadecydować 
o ich losie bez zgody obu stron, a 
więc również i bez waszej zgody. 
Jednakże wy — to jest dowództwo 
amerykańskie i kola rządzące Sta­
nów Zjednoczonych — nie chcecle

Większość posłó v Bundestagu 
pod naciskiem mas ludowych n‘o 
zrodziła się, aby debata nad ra­
tyfikacją „układu ogólnego”, na­
rzuconego przez amerykań3k ch 
imperialistów 
przy L.

Adenaucr: Priy sięgam 
nie, Eisenhower, że ja temu nie je­
stem winien...

budowy. Codziennie dowiadujemy 
się o nowych budowlach socjali­
zmu, o nowych osiągnięciach w 
rozwoju socjalistycznego przemysłu. 
Na wsi coraz więcej chłopów prze- 
konywuje się o wyższości spółdziel­
czej gospodarki i wstępuje na dro­
gę socjalistycznego zespołowego go­
spodarowania. Jesteśmy w okresie 
przejściowym od kapitalizmu do 
socjalizmu, wiele też mamy trud­
ności do pokonania. Znamy jednak 
drogę, która prowadzi do zwycię­
stwa. Drogę tę pokazują nam do­
świadczenia wielkiego Kraju Rad

Wielkie osiągnięcia Związku Ra­
dzieckiego i wspaniałe plany budo­
wy komunizmu, wytyczone na XIX 
Zjeżdzie Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, nie przyszły 
łatwo. Do tych wielkich sukcesów 
szła Partia Komunistyczna drogą 
ofiarnej walki i pracy, drogą prze­
łamywania trudności, drogą reali­
zacji wielkich stalinowskich planów 
budowy socjalizmu — socjalistycz­
nego przeobrażenia kraju.

Jednym z podstawowych etapów 
na tej drodze był XV Ziazd WKP(b), 
który odbył się 25 lat temu. „Ziazd 
kolektywizacji" — jak nazwali go 
bolszewicy — miał szczególnie do­
niosłe znaczenie dla zlikwidowania 
dysproporcji między rozwojem rol­
nictwa a przemysłu, dla zbudowania 
socializmu na wsi.

Dla nas obrady XV Zjazdu są 
dziś szczególnie cenne. Słowa, za­
warte w referacie towarzysza Sta­
lina, są jak gdyby do nas zwrócone.

Jego genialne nauki są bezpośred 
nim drogowskazem w walce o prze 
zwyciężenie naszych trudności wzro 
stu, w walce o pełne zwycięstwo 
socjalizmu w mieście i na wsi. 
XV Zjazd Wszechzwiązkoóizej Ko­
munistycznej Partii (bolszewików) 
rozpoczął swe obrady 2 grudnia 
1927 roku. bvj to oj^res wielkich 
osiągnięć młodego państwa radziec­
kiego. które stało się państwem po­
tężnego socialistycznego przemysłu 
Dla wszystkich było widoczne, że 
stalinowska polityka industrializacji 
kraju, rozbudowy ciężkiego prze­
mysłu odniosła pełne zwycięstwo.

Związek Radziecki* stał się kra­
jem potężnym, krajem całkowicie 
niezależnym od państw imperiali-

Zakończene olirad 
Niemieckiego Kongresu 
waki o porozumienie i pokój

BERLIN (PAP). — w dniu 29 li­
stopada x zakończyły się w Berlinie 
obrady Niemieckiego Kongresu wal­
ki o porozumienie 1 pokój.

Uczestnicy Kongresu uchwalili 
jednomyślnie odezwę wzywającą 
wszystkich uczciwych Niemców, by 
nie dopuścili do ratyfikacji ukła­
dów wojennych podpisanych przez 
rząd Adenauera i mocarstwa za­
chodnie i by wywalczyli przywró­
cenie jedności Niemiec i zawarcie 
z Niemcami traktatu pokoju.

Odezwa stwierdza, że uczestnicy 
Kongresu witają mający się zebrać 
w Wiedniu Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju i oświadczają, że 
udział delegacji niemieckiej w pra­
cach tego Kongresu będzie stanowił 
wyraz szczerego dążenia całego na­
rodu niemieckiego do 
pokoju.

Uczestnicy ICmgresu 
uchwalili także apel, 
ostrzegają deputowanych do parla­
mentu zachodnio-niemieckiego przed 
głosowaniem za ratyfikacją wojen­
nych układów zawartych w Bonn 

Paryżu. Uczestnicy Kongresu 
stwierdzają w tvm apelu, że głoso­
wanie za ratyfikacją tz-y. „układu 
cgólnego" będzie sie równało zdra­
dzie narodu niemieckiego

Następnie odbvły się wybory no­
wego składu Niemieckiego Komite­
tu Obrońców Pokoju, do którego 
weszło około 150 osób. Wybrano 
t^kże delegacie na Kongres Naro­
dów w Obronie Pokoju w Wiedniu.

utrwalenia

Berlińskiego
w którym

0 przyspieszenie tempa orek zimowych
Apel min. Rolnictwa J. Dgb-Któola do rolników

WARSZAWA (PAP). — Minister 
Rolnictwa — Jan I>ąb-Keciot w 
przemówieniu radiowym, wygłoszo­
nym 30 listopada br., zaapelował do 
rolników, aby przyśpieszyli tempo 
wykonywania orek zimowych, utrud­
nionych i opóźnionych — podobnie 
jak zbiór okopowych przez długo, 
trwałe opady.

chłopa na doświadczeniu praktycz-1 
nym o słuszności wskazanej przez 
partię drogi. Ta właśnie jedyna re­
wolucyjna droga doprowadziła Zwią 
zek Radziecki do jego dzisiejszych 
zwycięstw, do potęgi, do usunięcia 
przeciwieństw między miastem a 
wsią. ,

XV Zjazd nakreślił jasno i zdecy­
dowanie linię postępowania wobec 
kułactwa. Nie metody gwałtu, ale 
polityka wypierania i ograniczania 
kułactwa oparta o ludową prawo­
rządność, walka środkami natury 
ekonomicznej — oto jaka była wy­
tyczna działania.

Tą drogą socjalistycznej przebudo­
wy wsi. nakreśloną przez towarzysza 
Stalina kroczymy dziś i my pod kie­
rownictwem towarzysza Bieruta. Ta 
właśnie polityka socjalistycznej 
przebudowy wsi oparta o stopniowe 
przechodzenie na tory zespołowej 
gospodarki, polityka realizowana w 
ostrej walce klasowej z wypieranym 
i ograniczanym kułactwem jest gwa 
rancją naszych dalszych sukcesów 
na drodze budownictwa socjalistycz 
nego, chroni naszą partię przed 
wszelkim oportunizmem.

Wiele uwagi poświęcił towarzysz 
Stalin w swym referacie metodom 
kierownictwa partyjnego i państwo­
wego w obliczu wielkich zadań, ja­
kie wówczas przed nami stały. Z 
całą silą podkreśla towarzysz Stalin 
konieczność stałego umacniania wię­
zi z masami, rozwijania krytyki i 
samokrytyki. Ostrą walkę 
towarzysz Stalin wszelkim 
wom biurokratyzmu w 
państwowym i partyjnym.

Gdy czytamy słowa towarzysza 
Stalina o biurokratach, żywo stają 
nam przed oczami przejawy biuro­
kratyzmu w naszym kraju, którym 
tak kategoryczną walkę wydał to­
warzysz Bierut na VII Plenum KC. 
Towarzysz Stalin podaje przykład 
chłopa, który 21 razy jeździł do jed­
nego z urzędów. Czy my nie znaj- 
dziemy w kraju 
cji?

wydaje 
przeia- 

aparacie

podobnych instytu-

• •
Na XV Zjeździć WKP(b) została 

rozbita trockistowska grupa zdraj­
ców. Ludzie ci —- zaprzedani szpie­
dzy państw imperialistycznych — 
chcieli wszelkimi siłami zawrócić 
Związek Radziecki na drogę kapita­
lizmu, zaprzedać kraj mocarstwom 
imperialistycznym.

Min. Wyszyński jeszcze raz wykazuje całemu światu 
komu zależy na przedłużaniu wojny w Korei

NOWY JORK (PAP). — W dniu 28 listopada br. przewodniczący 
delegacji radzieckiej min. Wyszyński przemawiał w Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych na temat problemu koreańskiego. 
Min. i-..........................................

krytycy _ _ 
projektu rezolucji hinduskiej 
przytoczyli w toku dyskusji żadnych 
przekonywujących 
poparcie swej krytyki.

Niektórzy delegaci twierdzą — oświad­
czył m in. min. Wyszyński, że wysu 
nlęcle tych poprawek było ze strony 
delegacji radzieckiej „manewrem” czy 
też . wybiegiem”.

Delegacja radziecka zdawała sobie 
sprawę. Iż Inni delegaci zauważą, ze 
poprawki te są Identyczne z treścią pro­
pozycji zawartych w projekcie rezolu­
cji radzieckiej. Nie przeszkadza to Jed­
nak projektowi rezolucji mającym sa­
modzielne znaczenie, ponieważ nie po­
wtarza on bynajmniej spraw zawartych 
w projekcie rezolucji hinduskiej. Pro­
pozycje zawarte w projekcie rezolucji 
radzieckiej nie są bynajmniej identycz 
ne z propozycjami zawartymi w pro­
jekcie rezolucji hinduskiej

Nikt nie zdoła udowodnić, że propn- 
ry-ja położenia kresu działaniom wojen 
nym w Korei Jest Identyczna z propo­
zycjami zawartymi w projekcie rezolu 
cli hinduskiej, który Jedynie we wstę­
pie wspomina o rokowaniach w Pan- 
mundżonle Jako o środku położenia kre. 
su działaniom wojennym w Korei, ją. 
sne Jest, że różni się to zasadniczo od 
propozycji radzieckiej, która zawiera

Wyszyński podkreślił, że I- 
poprawek radzieckich do | 
rezolucji hinduskiej nie

argumentów na

Minister podkreślił, te obecnie, 
kiedy wykopki buraków cukrowych 
są jut na ukończeniu, cały wysiłek 
należy skierować na wywózkę tych 
buraków cukrowych do cukrowni, a 
następnie na wykonanie orek zimo­
wych na tych wszystkich polach, na 
których będą siane zboża jare lub 
sadzone rośliny okopowe. A — 3 — 22379

Wyłazili oni ze skóry, aby zaha­
mować rozwój socjalistycznego bu­
downictwa. Popierali kułactwo i 
wszelkie elementy kontrrewolucyjne 
w Związku Radzieckim.

Dzięki stalinowskiej polityce, dzię 
ki Komitetowi Centralnemu partii, 
wrogowie socjalizmu i własnego na­
rodu zostali zdemaskowani. XV 
Zjazd wykazał, że idea Lenina-Sta- , 
lina odniosła pełne zwycięstwo. Par-^ż<? niektórzy członkowie jej kierow- 
tia całkowicie poparła swe kierów- 
nictwo skupione wokół towarzysza 
Stalina. Partia oczyściła się od agen­
tów imperializmu i silniejsza niż 
kiedykolwiek przystąpiła do reali­
zacji nowych, historycznych zadań.

Doświadczenie walki z wrogami i 
zdrajcami w Związku Radzieckim 
dopomogło nasietnu narodowi i na­
szej partii zawczasu zlikwidować 
prawicowe - nacjonalistyczną grupę 
agentów imperializmu. Gomułkow- 
szczyzna tak, jak trockistowsko-bu- 
charinowska opozycja w 
wszelkimi siłami starała się 
puścić do szybkiego tempa 
stycznego budownictwa w 
kraju, głosiła tezę pokojowego wra­
stania kapiialiżmu w socjalizm, po­
pierała kułactwo. Toteż nauki XV 
Zjazdu mają wielkie znaczenie, dla 
zrozumienia charakteru i metod dzia 
łania wroga klasowego, wskazują 
dokąd prowadzi każde odstępstwo 
od założeń rewolucyjnego marksiz­
mu. od nauki Lenina-Stalina.

Dziś, gdy z perspektywy 25 lat 
dzielących nas od obrad XV Zjazdu 
patrzymy na osiągnięcia Związku 
Radzieckiego widzimy jak głęboko 
słuszna, jak mądra była polityka to­
warzysza Stalina.

Jedynie dzięki takiej polityce było 
możliwe zwycięskie zbudowanie so­
cjalizmu- ■ zwycięstwo nad faszyz­
mem hitlerowskim, przejście do bu­
dowania komunizmu. Osiągnięcia 
podsumowane na XIX Zjeżdzie 
KPZR mówią nam. do jakich wyni­
ków doszedł naród kierowany przez 
partię Lenina-Stalina. Plan zbudo­
wania komunizmu przestał być ma­
rzeniem. Jest on realizowany przez 
ludzi radzieckich.

My idziemy tą samą niezawodną 
drogą, którą szły narody radzieckie. 
I chociaż nie różami jest ona 
stena, daje naszemu narr.dowi 
ność zwycięstwa, pewność, że 
zbudujemy piękne, szczęśliwe 
naszej ojczyzny.

ZSRR 
nie do- 
socjali- 
naszym

wy- 
pew- 
1 my 
jutro 

P. Kierski

położenia kresu działaniom wojen­
nym, lec® chcecie nadal zabijać lu­
dzi oraz dokonywać barbarzyńskich 
nalotów na ludność cywilną Korei i 
bombardować terytorium Chin. In­
nymi słowy chcecie nadal prowadzić 
wojnę pod pretekstem, że nie sposób 
położyć kres działaniom wojennym 
bez uprzedniego uregulowania spra­
wy wymiany jeńców wojennych.

Musimy ponownie stwierdzić, że 
nie możemy zrozumieć, jaki istnieje 
związek między tymi dwoma zagad­
nieniami. Prosiliśmy niejednokrotnie 
o wyjaśnienie, dlaczego nie można 
zaprzestać* natychmiast działań wo­
jennych. a omówić sprawę jeńców wo­
jennych i dojść ewentualnie do poro­
zumienia w tej sprawie później, <laj. 
mv na to «lo 1 stycznia 1953 r. Dla­
czego twierdzicie, te nie można naj. 
nlerw przerwać ognia, a następnie 
zawrzeć porozumienia w sprawie ro- 
zejmu, w tym również porozumienia 
w* sprawie wymiany jeńców wojen­
nych. To wasze stanowisko jest poz­
bawione wszelkiej logiki.
- Przedstawi cele bloku amerykań­
sko - brytyjskiego — powiedział da­
lej min. Wyszyński — chcą uniluiać 
głosowania nad propozycją w spra­
wie polożen!a kresu działaniom wo­
jennym w Korci. Chcą oni uniknąć 
konieczności wyraźnego określenia 
swego stosunku <lo propozycji za­
przestania ognfa w Korei.
Delegaęj oponujący przeciwko przy­

jęciu naszych propozycji w sprawie 
zaprzestania ognia w Korei nie 
ośmielają się występować otwarcie 
wobec opinii publicznej przeciwko 
naszym propozycjom.

Wstydzicie się glosować przeciwko 
propozycji zaprzestania ognia w Ko­
rei i uciekacie się do wszelkiego ro­
dzaju kruczków i wybiegów^ ażeby 
uchylić się od konieczności wypo. 
wiedzenia się jasno i uiwarcle w tej 
sprawie — oświadczył min. Wyszyń-

•

Władze bezpieczeństwa 
wykryły 
bandę szpiegowską

WARSZAWA (PAP). — W poło­
wie listopada br. Władze Bezpie­
czeństwa Publicznego wykryły 1 
zlikwidowały na terenie woj. kra­
kowskiego organizację szpiegowską., 
będąpą na usługach zagrań-cznego 
ośrodka wywiadowczego. W czasie 
rewizji znaleziono u aresztowanych 
instrukcje, raporty i materiały wy­
wiadowcze. Przestępcza działalność 
organizacji była ułatwiona przez to,

nictwa, zajmując jako księża wyso­
kie stanowiska w arcybiskupiej ku­
rii krakowskiej, wykorzystywali te 
stanowiska dla działalności szpie­
gowskiej i dywersji politycznej skie­
rowanej przeciwko Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

W siedzibie kurii krakowskiej zna­
leziono w archiwum i różnych 
skrytkach m. in. 35.700 dolarów 
amerykańskich, ok. 5 kg monet zło­
tych i większą ilość ir.nych walut.

Piwnice kurt! arcybiskupiej, jak 
się okazało, służyły jako miejsce 
ukrycia przed władzami dzieł sztuki 
i drogocennego mienia hrabiów, ma­
gnatów i byłych obszarników, z któ­
rych część zbiegła zagranicę.

Wśród aresztowanych znajdują się 
m .in.; potariusze kurii ks. Wit 
Brzyckl i ks. Jan Pochopień, kan­
clerz kurii ks. Bolesław Przyby­
szewski oraz ks. Józef Lelito i ks. 
Szymonek.

Dochodzenia trwają.

Koreańska Republika 
Lndowa-Berioktntyczna 
pop*era propozycje 
radzieckie w ONZ 
w sprawia Kord

PEKIN (PAP). — Z Phenianu 
donoszą, że Centralna Koreańska 
Agdncja Telegraficzna ogłosiła oś­
wiadczenie ministra spraw zagra­
nicznych Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej Pak-Hen- 
jena.

Naród koreański — stwierdza m. 
in. oświadczenie — wraz ze wszyst­
kimi miłującymi pokój narodami 
aprobuje całkowicie propozycje de­
legacji radzieckiej złożone w Komi­
sji Politycznej Zgromadzenia Naro­
dów Zjednoczonych, zmierzające do 
pokojowego uregulowania problemu 
koreańskiego.

poddać pod glo- 
natychmiasto we- 
dzialanioni wo- 

spróbujcie głoso- 
propozycji! Wie-tej . .

fatalne wrażenie wy- 
opinii publicznej na

skl. — Spróbujcie 
sowanie propozycje 
go poloż.enia kresu 
jennym w Korei i 
wać przeciwko 
cie dobrze, jak 
woła to wśród 
całym święcie!

Następnie min.
89 część poprawki radzieckiej do projek­
tu rezolucji hinduskiej. Część ta dotyczy 
utworzenia składającej się z 11 osób ko­
misji dla pokojowego uregulowania pro­
blemu koreańskiego.

Wyszyński omówił dru-

‘ ' r odbyła się już
końcu listopada br.

C-,

panti, pa-I
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Przykład gazetek POM Różanki, Opola,
Skierbieszowa uczy i zobowiązuje

Wydziały Polityczne POM na tere­
nie naszego województwa podjęły 
ciekawą inicjatywę, zmierzającą do 
wzbogacenia swych form pracy pro­
pagandowo - wychowawczej. POM-y 
Skierbieszów, Opole — Podedwórze, 
Różanka, Mircze i Tarnogród zaczęły 
wydawać odbijane na powielaczu ty­
godniowe gazetki — wielonaikhadów- 
ki.

Z wydanych dotychczas numerów 
nadesłały do oceny po jednym eg­
zemplarzu następujące POM-y: 
Skierbieszów 4 egz., Opole 4, Mircze 
1, Tarnogród 1, Różanka 4. Z nade­
słanych gazetek zdecydowanie wybi 
ja się gazetka wydawana przez Wy­
dział Polityczny POM w Różance. 
Gazetka ta została wyróżniona dru­
gą nagrodą w sierpniowym etapie 
konkursu na najlepszą gazetkę 
POM. Natomiast Wydziały Politycz­
ne POM w Mirczu i Tarnogrodzie 
ograniczyły się do jednorazowego 
czynu, poprzestając na kilku po­
czątkowych numerach.

Dzięki czemu gazetka „Życie 
POM“ (Różanka) zasłużyła na takie 
zaszczytne wyróżnienie?

W »Eternicie« rozwija się
ruch racjonalizatorski

Klub Racjonalizatorów przy Lu­
belskich Zakładach Eternitowych w 
Lublinie, skupiający 65 członków, 
Przejawia ożywioną działalność. 
Ostatnio Zarząd Klubu rozpatrzył 
sześć wniosków racjonalizatorskich, 
z których na specjalne podkreślenie 
zasługuje pomysł wielokrotnego ra­
cjonalizatora „Eternitu" tow. Stani­
sława Bartnika. Zaprojektował on 
Instalacje pyłochłonne w hali sit. 
Do obudowy sit wmontował rurę o 
dużej średnicy, na końcu której 
umieścił wentylator. Z chwilą uru­
chomienia sit wentylator wchłania 
unoszący się pył nie dopuszczając 
do wydobywania się go na halę 
Ażeby cement wchłaniany nie mar­
nował się, połączył przewód ruro­
wy z komorą osadową.

Pomysł tow. Bartnika ma ogrom­
ne znaczenie, ponieważ chroni pra­
cowników tego działu przed częsty­
mi dotąd wypadkami zachorowań 
na pylicę.

Podobny wniosek zastosowania 
instalacji pyłochłonnej w dziale wy 
prasek zgłosił racjonalizator Hen­
ry^ Matys.

Ob. Wojciech Gurba podał pro­
jekt wykorzystania zużytych filców 
do wyrobu papy smołowej (specjal­
nej). Marnujące się dotychczas bez­
użytecznie zużyte filce mogą przy­
nieść znaczne korzyści przy pro­
dukcji papy do celów izolacyjnych 
i specjalnych.

Ob. Edward Koślak, stolarz, skon 
struował uniwersalny przyrząd do 
prasowania i mierzenia płyt. Pro­
jekt usprawnienia produkcji wy- 
prasek z surowych płyt eternito­
wych zgłosił ob. Jan Baran. Ob 
Józef Kazanowski zastosował po 
raz pierwszy falowanie płytek w 
poprzek. Rozwijający się ruch ra­
cjonalizatorski świadczy o dobrej 
pracy naszego Klubu.

Stanisław Królikowski 
korespondent zakładowy

Wszechstronna pomoc Związku Radzieckiego dla krajów demokracji lu­
dowej wyraża się między innymi io przekazywaniu doświadczeń przo­
dujących robotników, nowatorów i racjonalizatorów radzieckich swym 
kolegom z krajów demokracji ludowej. — Na zdjęciu: Laureatka Na­
grody Stalinowskiej Lidia Korabielnikowa dzieli się swymi doświadcze­
niami z robotnikami fabryki obuwia „9 września" w Sofii. (Fot. — CAF)

SŁUSZNA TEMATYKA 
PUBLIKOWANYCH 
KORESPONDENCJI

Mocną pozycją tygodnika „Życie 
POM" (Różanka) jest starannie prze­
myślany dobór tematów. Należy tu 
wymienić takie korespondencje, jak 
zamieszczona w numerze 3 pt. „Ko­
biety w Kaplonosach niczym nie u- 
jtępują mężczyznom'1, czy zawarta 
w tym numerze krytyka traktorzy­
sty Serdakowskiego, który pozwolił 
innym łamać płoty swoim trakto­
rem.

Tygodnik POM Różanka słusznie 
zwrócił uwagę na pracę poszczegól­
nych GOM-ów. W gazetce tej oprócz 
artykułów pracowników POM uka­
zały się również krótkie i ciekawe 
artykuły członków spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Jeden z nich napisał przewodni­
czący, a drugi księgowy spółdzielni 
produkcyjnej w Kaplonosach. O tym, 
że kolegium redakcyjne w Różance 
myśli ciągle nad tym, co zrobić, by 
każdy nowy numer gazetki był lep­
szy i chętniej czytany, świadczy nu­
mer czwarty. Na pierwszej stronie 
zamiast tradycyjnego wstępnego ar­
tykułu dano rysunek. Rysunek, któ­
ry plastycznie ilustruje jaiki procent 
planu sprzedaży zboża państwu wy­
konała każda spółdzielnia.

Gazetki POM Różanka, Opole — 
Podedwórze i Skierbieszów zamieści 
ły artykuły wyrażające stosunek za­
łogi POM-ów do wyborów. Zamie­
ściły korespondencje mobilizujące 
do podejmowania zobowiązań • oraz 
krytykę tych, którzy zobowiązania 
podjęli a ich nie wykonali.
ZBYT DŁUGIE ARTYKUŁY

Chorobą gazetek wydawanych 
zwłaszcza w Mirczu i Skierbieszowie 
jest dłużyzna artykułów. Często ca­
ła gazetka składa się z jednego dłu­
giego artykułu i dwóch drob­
nych korespondencji. Przykładem 
lekkomyślnego publikowania nade­
słanych koreśpondencji jest numer 
pierwszy gazetki POM w Mirczu, 
gdzie obok sążnistego artykułu kie­
rownika Wydziału Politycznego zo­
stała umieszczona korespondencja 0 
złym stanie ubikacji.

Takiej tematyki, jaką podjęła Ró­
żanka, Opole — Podedwórze czy 
Skierbieszów, w Mirczu nie wzięto 
pod uwagę.

W każdej prawie gazetce znajduje 
my w różnej formie redagowane ape 
le do traktorzystów i członków spół­
dzielni produkcyjnych by pisali do 
gazetki. W żadnej nie znajdziemy 
śladu tego, że próbowano zrobić na­
radę korespondentów, agitatorów, 
aktywistów ZMP, z którymi by 
kolegium redakcyjne wspólnie re­
dagowało gazetkę. Jedynie gazetka 
POM w Różance zwróciła się z przy 
poronieniem skierowanym imiennie 
do tych, którzy zobowiązali się na­
desłać korespondencje, a nie nade­
słali ich w przyrzeczonym terminie.
OSTRO ZWALCZAĆ WROGÓW

Kierownik Wydziału Politycznego 
tow. Mroczko otrzymał koresponden 
cję demaskującą kułaków i wrogów 
spółdzielni, którzy chcieli rozbić 
świeżo założoną spółdzielnię produk­
cyjną w Cieszynie. Korespondencję 
nadesłał jeden z jej członków. Po 

sprawdzeniu fakty podane w liście 
okazały się rzeczywiste. Korespon­
dencję umieszczono w gazetce, co 
odegrało bardzo ważną rolę, gdyż 
nie tylko został rozgromiony pod­
stępny atak wrogów, ale również 
wzrósł autorytet gazetki. Wypadek 
ten zachęci innych do śmiałego de­
maskowania podstępnych machina­
cji mających na celu powstrzymanie 
kolektywizacji wsi i zahamowanie 
jej rozwoju.

Jeżeli do tej pory kierownicy Wydzia­
łów Politycznych wielu POM-ów mo­
gli usprawiedliwiać niedocenianie tej 
formy pracy wychowawczej różnymi 
obiektywnymi trudnościami, Jak np 
„nie wiemy jak taka gazetka powinna 
wyglądać11, „kto do niej będzie plsai11, 
czy „nie mamy powielacza11 ttp. to do­
tychczasowe doświadczenia wydanych 
gazetek dają odpowiedź na te wszystkie 
wątpliwości. Przy właściwej pracy ko­
legium redakcyjnego, Jak to udowodni­
ła gazetka POM w Różance znajdą się 
w niej korespondencje członków spół­
dzielni produkcyjnych, będą pisać trak- 
torzyści. Przykład Skierbieszowa udo­
wadnia, że można wydawać gazetkę na­
wet bez powielacza odbijając ją na kal­
ce, że każdy POM na terenie naszego 
województwa może mleć własną gazet­
kę — wielonakładówkę.

Przykład Różanki, Opola 1 Skierbie­
szowa uczy 1 zobowiązuje. Jak

0 inwestycjach Planu 6-leini ego

Dwukrotnie wzrośnie moc 
lubelskiej elektrowni

Wraz z rozwojem przemysłu na 
Lubelszczyżnie, a zwłaszcza budową 
jednego z najpotężniejszych obiek­
tów Planu 6-letniego — FSO, pow­
stała konieczność rozbudowy lubel­
skiej elektrowni i podniesienia jej 
mocy produkcyjnej. Jeszcze we 
wrześniu ub. roku przystąpiono do 
pracy. Zrobiono pierwsze wykopy, a 
w październiku zabetonowano fun­
damenty pod nowy kocioł, tzw. ekra 
nowy (całkowicie polskiej produk­
cji) i strop na poziomie palacza. Ro­
boty przy budowie kotła przeprowa­
dzone są już w 95 proc. Murarze 
pracują obecnie przy obmurowaniu 
metalowej konstrukcji, a na koniec 
grudnia br. przewidziane jest prze­
prowadzenie ruchu próbnego turbo­
zespołu.

Zanim jednak doszło do tego, za­
łoga lubelskiej elektrowni 1 kato­
wickiego „Energomontażu" muslała 
pokonać wiele trudności. Bo kocioł 
ten ma swoją historię...

CZTERY KILOMETRY RUR
Kocioł ekranowy zamówiony zo­

stał jeszcze w 1948 roku. Ostatecz­
ny termin dostawy wszystkich 
części przewidywany był na II 
kwartał 1952 roku. Inż. Jerzy 
Łaszkiewfcz, kierownik działu Koor­
dynacji Dostaw Kotłowych przy- 
rzekł solennie, że osobiście do­
pilnuje terminowości wykonania za­
mówienia. I od tej chwili rozpoczęła 
się „tragedia".

Zakłady przysyłały poszczególne 
części, ale w znacznie opóźnionych 
terminach. Oczywiście Inwestor (lu­
belska elektrownia) nie czekał z za­
łożonymi rękami. Rosły góry ko­
respondencji, pęczniały teczki z ak­
tami, wysyłano ponaglenia, Inter­
wencje, dodatkowe zamówienia... In­
terweniowano również w odpowied­
nich ministerstwach.

Gdv pisemne ponaglenia nie po­
magały, niemal co tydzień jechał 
przedstawiciel inwestora do zakładów 
’r>ter”’"niiiiac osobiście na miej­
scu Mimo to. do dnia dzisiejszego 
dostawa części kotła nie jest jeszcze 
w nełnf zrealizowana.

W roku 1951 snrawa dojrzała na 
tyle, że można było przvstąnlć do 
bndowv i montażu kotła Roboty bu­
dowlane przvicło katowickie przed­
siębiorstwo ,.Energoh”dowa" prace 
zaś montażowe zlecono „Energo­
montażowi".

O tle współpraca inwestora z 
„Energomontażem" układała się 
jak najlepiej, o tyle niemal na każ. 
dym kroku występowały trudności 
w pracy „Energobndowy", Katowic­
kie Zjednoczenie nie doceniało po 
prostu wagi prowadzonej budowy 
w Lublinie, traktując ją po maco­
szemu i wykonując wszelkie dosta­
wy w mocno spóźnionym terminie. 
Najistotniejszym przykładem lekce­
ważącego traktowania tej budowy 
jest fakt, że w ciągu 1952 r. cztero­
krotnie zmieniano kierownika budo­
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wy przysyłając na to stanowisko 
nieodpowiednich ludzi. Obecny kie­
rownik budowy ob. Świtała tak się 
przejął metodami pracy Zjednocze­
nia, że wyjeżdżając na niedziele do 
domu, z reguły zjawia się na budo­
wie dopiero koło wtorku. Ostatnio, 
korzystając z tego, że został wez­
wany na jeden dzień na odprawę do 
Katowic cały tydzień był nieobecny 
na budowie. Na domiar wszystkiego 
„Energobudowa" przesunęła najlep­
szego majstra Romlka, który zastę­
pował kierownika w czasie jego nie­
obecności, na podobną budowę w 
Białymstoku.

Zupełnie inaczej podeszło do bu­
dowy w Lublinie, również katowic­
kie, przedsiębiorstwo „Energomon­
taż". Załoga „Energomontażu" z ca­
łym zapałem zabrała się do dzieła. 
Wykorzystując w pracy doświadcze­
nia radzieckie osiągnęła bardzo do­
bre wyniki.

Celem skrócenia harmonogramu 
robót i ułatwienia pracy robotnikom 
Inżynierowie Grabowski i Furczyk 
zaproponowali zastosowanie przy 
montażu konstrukcji nośnej kotła 
metody radzieckiej, tzw. blokowej. 
Polegała ona na tym, że montaż 
poszczególnych części odbywał się 
na ziemi, po czym podnoszono 
zmontowane elementy konstrukcji 
przy pomocy dźwigów, śrubowano 
podstawy i betonowano. Mimo, że 
tego rodzaju montaż zastosowano w 
Polsce po raz pierwszy, bez odpo­
wiedniego doświadczenia 1 przygoto­
wania fachowego w tym kierunku 
(wymienieni inżynierowie znali tę 
metodę jedynie z fachowej literatu­
ry radzieckiej) przyniósł on w efek­
cie znakomite rezultaty, wybitnie 
skracając harmonogramy robót.

Brygada turbinowców pod kierow­
nictwem brygadzisty Pawia Szczy­
gła, dzięki zastosowaniu prostych 
usprawnień w pracy, w krótkim 
czasie przewierciła, odcisnęła, wy- 
kwasowała 1 zmontowała trzy ty­
siące kilkumetrowych rur kotła. 
Gdyby rury te ułożyć obok siebie 
długość ich wyniosłaby cztery kilo­
metry.

W okresie przedwyborczym zało­
ga „Energomontażu" jeszcze bar­
dziej wzmogła swoje wysiłki. Pod­
jęto cenne zobowiązanie obmurowa­
nia kotła na 5 dni orzed terminem 1 
oddania go do próby wodnej. Zo­
bowiązanie to zostało zrealizowane.

Również inne przedsiębiorstwa do­
ceniły znaczenie inwestycji przepro­
wadzanych w lubelskiej elektrowni 
l przyszły inwestorom z jak najda­
lej idącą pomocą. Ponadto „Ener­
gomontaż" mimo, że należało to do 
obowiązków Inwestora, wystarał się 

o armaturę parową z upłynnienia 
remanentów na Innych budowach.

Dzięki współpracy wykonawcy z 
Inwestorem obecnie prace przy mon­
tażu kotła dobiegają już końca. Gdy­
by jednak Katowickie Zjednoczenie 
„Energobudowa" właściwie ustosun­
kowało się do rozbudowy lubelskiej 
elektrowni, roboty poszłyby jeszcze 
szybciej. KZE powinno gruntownie 
przeanalizować swoją dotychczaso­
wą pracę, pójść za przykładem in­
nych przedsiębiorstw, poważnie za­
jąć się dotychczas lekceważoną in­
westycją.
GDY RUSZY TURBOZESPÓŁ...

Od września br. dużo się zmieniło 
w lubelskiej elektrowni. Dzięki ini­
cjatywie kierownictwa zakładu 1 or­
ganizacji partyjnej, dotychczasowy 
system pracy na cztery zmiany zo­
stał zmieniony na system trzyzmia- 
nowy z podmianą. Czwarta zmiana 
została należycie wykorzystana w 
pracy warsztatowej, przez co zyska­
no poważne oszczędności 1 zlikwido­
wano trudności wynikłe z braku fa­
chowców.

Dla uczczenia wyborów do Sejmu 
i XIX Zjazdu KPZR załoga elek­
trowni podjęła zobowiązanie podnie­
sienia mocy dyspozycyjnej o 2%, 
Było to tym bardziej cenne, że zo­
bowiązanie to zbiegło się ze szczy­
tem jesienno - zimowym, w którym 
istniało 1 istnieje w dalszym ciągu 
wiele trudności w zaopatrzeniu przed 
sięblorstw przemysłowych 1 odbior­
ców prywatnych w energię elek­
tryczną. Dzięki dobrej konserwacji 
maszyn, uszczelnieniu wszystkich ru­
rociągów, czyszczeniu podgrzewaczy 
I szybko przeprowadzonemu remon­
towi kapitalnemu kotłów zobowiąza­
nie to zostało wykonane.

Równolegle z budową nowego ko­
tła ekranowego prowadzono Inne in­
westycje związane z rozbudową elek 
trownl. W tym samym bowiem cza­
sie zdołano wybudować chłodnię, 
niemal dwa razy większą od już 
pracujących, ponadto oddano do 
użytku w stanie surowym budynek 
maszynowni 1 rozdzielni.

Jeszcze grupa budowlana prowa­
dziła roboty wykończeniowe, a już 
przystąpiono do montażu maszyn 1 
urządzeń. Również prace przy mon­
towaniu turbiny dobiegają końca. 
Jeszcze w bieżącym roku przepro­
wadzony pędzle ruch próbny turbo­
zespołu. a z chwilą oddania do użyt­
ku kotła, turbozespół zacznle praco­
wać „pełną parą".

Za niecałe dwa miesiące — w 
styczniu 1953 roku moc lubelskiej 
elektrowni wzrośnie dwukrotnie. 
Będzie ona wówczas zdolna w po­
ważnej mierze zaspokoić wciąż ros­
nące potrzeby rozbudowującego się 
w szybkim tempie przemysłu Lu­
belszczyzny.

elta
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W walce o przebudowę wsi

Umacniać stare i organizować nowe spółdzielnie
Mmione akcje gospodarcze i po­

lityczne wykazały, że od pracy or­
ganizacji partyjnych, od ich umie­
jętności mobilizowania organizacji 
masowych jak ZSCh, ZMP i KGW 
uzależniona jest realizacja wytycz­
nych Partii i Rządu. Można tu po­
dać jako przykład walkę o realiza­
cję zobowiązań wsi 1 ostatnie wybo­
ry do Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Zarówno w jednej jak 
i w drugiej akcji członkowie orga­
nizacji masowych wykazali głębokie 
zrozumienie polityczne i rzetelne 
podejście do swoich zadań.

W walce o realizację zobowiązań 
świecili przykładem członkowie or­
ganizacji masowych podobnie jak 
członkowie partii i mobilizowali nle- 
zorganizowanych chłopów do termi­
nowego uregulowania należności Pań 
atwu. W kampanii wyborczej człon­
kowie Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i członkowie organizacji 
masowych tłumaczyli chłopom hasła 
Programu Frontu Narodowego, tłu­
maczyli im, że droga, którą kroczy­
my jest jedynie słuszną. I to właś­
nie zadecydowało, że chłopi masowo 
wzięli udział w wyborach 1 oddali 
ewe głosy na kandydatów Frontu 
Narodowego.

Dzień wyborów wykazał, że chłop­
stwo pracujące popiera hasła Frontu 
Narodowego. Program Frontu jako 
jedno z najważniejszych zadań wy­
suwa zagadnienie ciągłego wzmac­
niania sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.
NIEUSTANNIE WZMACNIAĆ 
SOJUSZ ROBOTNICZO- 
CHŁOPSKI

Wzmacniać sojusz robotniczo - 
chłopski to znaczy przyspieszać 
tempo rozwoju rolnictwa. To znaczy 
lepiej wykorzystywać możliwości pro 
dukcyjne rolnictwa, szerzej niż, do­
tychczas korzystać z pomocy jaką 
udziela chłopom państwo ludowe i 
szybko rozwijający się socjalistycz­
ny przemysł.

Co trzeba zrobić, ażeby tego do­
konać ?

Trzeba — po pierwsze — uru­
chomić wszystkie ukryte w indy­
widualnych gospodarstwach chłop­
skich rezerwy produkcji rolnej. 
Lepiej uprawiać rolę, racjonalniej 
wykorzystywać nawozy sztuczne, 
więcej korzystać z usług maszyn 
1 narzędzi POM, doprowadzić do 
powszechnego stosowania siewu 
rzędowego, rozszerzyć uprawy ro­
ślin przemysłowych, dbać o wzrost 
pogłowia bydła i trzody chlewnej, 
nie zapominać o potrzebie ciągłe­
go podnoszenia Jakości hodowli. Po 
drugie — nieustannie podnosić to- 
warowość Indywidualnych gospo­
darstw chłopskich, dbać o to, 
obowiązkowe dostawy były w 
nl I w terminie realizowane, 
nadto nieustannie dążyć do
szerzenia kontraktacji zarówno w 
dziedzinie upraw roślinnych jak 
też w hodowli.

Po trzecie — oparcie dążyć do

PRZYCZYNA SŁABOŚCI «.
NIEKTÓRYCH SPÓŁDZIELNI

Mimo że osiągnięcia spółdzielni 
produkcyjnych w naszym wojewódz 
twie są poważne, to jednak trzeba 
stwierdzić, że wroga kułacka robo­
ta z jednej strony, a brak pracy po­
lityczno - uświadamiającej oraz o- 
pieki partii i organizacji masowych 
z drugiej strony spowodowały, że 
mamy na terenie naszego wojewódz 
twa pkolo 40 spółdzielni słabych, 
kulejących, które wymagają szcze­
gólnej uwagi.

W wielu słabych spółdzielniach (a 
specjalnie w pow. wlodawskim) 
członkowie będąc pod wpływem wro 
ga nie wnieśli do spółdzielni wszyst­
kiej posiadanej ziemi, co stwarza, 
że nie wszyscy członkowie są zain­
teresowani gospodarką spółdzielczą, 
jako głównym źródłem utrzymania. 
Oczywiście taka sytuacja hamuje 
rozwój spółdzielni.

Nie wszystkie jeszcze istniejące 
spółdzielnie naszego województwa 
wykorzystują należycie swe możli­
wości produkcyjne. I tak na przy­
kład spółdzielnia produkcyjna w 
Surhowie (pow. Krasnystaw) posia­
dająca warunki do rozwoju hodowli 
wykorzystuje posiadaną oborę zaled 
wie w 50n/o.

Niektóre spółdzielnie idą na szkód 
liwe wygodnictwo i zamiast prowa­
dzić budowę budynków systemem 
gospodarczym powierzają je budo­
wlanym przedsiębiorstwom powiato­
wym, co znacznie podnosi koszt bu­
dowy i niepotrzebnie obniża docho­
dy spółdzielni.

można przytoczyć wiele. Są to wy­
niki planowej, zespołowej gospodar­
ki 1 mechanicznej uprawy roli, opar­
tej na najnowszych zdobyczach wie­
dzy rolniczej.

Gdy walka o wydajność z ha w 
indywidualnych gospodarstwach, po­
mimo wydatnej pomocy Państwa w 
postaci nawozów, nasion 1 maszyn 
w porównaniu do roku ubiegłego nie 
osiągnęła zwyżki nawet 1 q z ha, to 
w spółdzielniach produkcyjnych wy­
niosła 2 q.

Lecz wyższość gospodarki ze­
społowej nad indywidualną widzimy 
nie tylko w dziedzinie uprawy zbóż 
kłosowych. Jeszcze ostrzej zaryso­
wało to się w dziedzinie upraw spe­
cjalnych 1 hodowli. Prawie wszyst­
kie spółdzielnie, które powstały w 
latach 1949 i 1950, a nawet 1 
niedawno zorganizowanych 
dzielni mają już założone u 
wzorowe, wysoko-odimanowe 
owocowe, które w niedalekiej 
szłości przysporzą spółdzielniom pięk 
ny dochód a Państwu więcej owo­
ców. Na szczególne wyróżnienie za­
sługują tu spółdzielnie' W Dębach, 
bazowej, Szychowieaeh, Kodeńcu i 
inne, gdzie obszar założonych sadów 
spółdzielczych w 
wynosi 300 ha. 
spółdzielniach 
wanych jest w

Coraz szerzej 
dzają u siebie 
myślowych. Spółdzielnia produkcyj­
na w Białobrzegach (pow. Zamość) 
i Rudka Kozłowiecka (pow. Lubar­
tów) posiadające dużo rąk do pra­
cy wprowadziły u siebie 
chmielu, która stanowi dla spóldziel 
ców poważne źródło dochodu.

Rozwój hodowli w takich spóldziel 
niach jak Łazowa, Dęby, Hołowno 
świadczy o tym, że tylko w gospo­
darce zespołowej można dojść szyb­
ko do wysokowartościowego stada 
bydła.

województwa od 1 stycznia do 1 li- ' 
stopada 1952 r. powstało 59. Naj­
większe osiągnięcia mają tu powia­
ty: Hrubieszów — 15 spółdzielni, To­
maszów — 8, Chełm — 7, Włodawa 
i Kraśnik — po 6, Biała Podlaska — 
4. Gorsze wyniki mają Lubartów i 
Luków, gdzie powstały po 2 nowe 
spółdzielnie. Najmniejsze — mają 
powiaty: Lublin, Krasnystaw, Za­
mość i Puławy, gdzie powstało za­
ledwie po 1 spółdzielni produkcyj­
nej.

Jesień i zbliżająca' się zima są 
najbardziej sprzyjającym okresem 
do walki o przebudowę wsi. Do 
walki tej trzeba przystąpić na­
tychmiast. Umacnianie istnieją­
cych spółdzielni i walka o nowe 
jest naszym naczelnym zadaniem.

rozwoju różnych form gospodarki 
zespołowej — spółdzielni produk­
cyjnych. Istniejące spółdzielnie 
produkcyjne otoczyć troskliwą opie 
ką, by umacniały się gospodarczo, 
popularyzować na wsi spółdziel­
czość produkcyjną.

DLACZEGO SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
PRODUKCYJNA ?

Na terenie woj. lubelskiego posia­
damy 203 spółdzielnie. Pomimo, że 
spółdzielnie produkcyjne wojewódz­
twa lubelskiego powstały na ogól 
niedawno, to już lata 1951 1 1952 
wykazały, że nie tylko podnoszą one 
wydatnie dobrobyt swych członków, 
lecz posiadają zarazem doniosłe zna­
czenie dla całości gospodarki kraju, 
że mogą znacznie więcej dostarczyć 
krajowi płodów rolnych niż gospo­
darstwa indywidualne.

I tak na przykład łączny areał 
gruntów w woj. lubelskim, obję­
tych przez spółdzielnie w roku 
1951 wynosił 4 proc, ogólnego ob­
szaru pozostającego w użytkowa­
niu chłopów, a ilość zboża sprze­
danego Państwu przez spółdziel­
nie produkcyjne wynosiła 7,5 proc, 
ogólnej ilości skupionego zboża. 
Jeśli w roku ubiegłym gospodar­
stwa indywidualne sprzedały Pań­
stwu przeciętnie 1,6 q zboża z ba 
użytków rolnych, to spółdzielnie 
produkcyjne — 2,5 q. czyli prze­
ciętnie o 60 proc, więcej. A jeśli 
do tego dodamy, że nasze starsze 
spółdzielnie już umocnione gospo­
darczo osiągnęły takie urodzaje, 
że były w stanie sprzedać Pań­
stwu 4,5 q z ha użytków rolnych, 
to zrozumiemy dlaczego tak wiel­
kie znaczenie ma dla naszego na. 
rodu przebudowa gospodarki rol­
nej, zrozumiemy dlaczego każdy 
chłop powinien dążyć do przyspie­
szenia przebudowy naszej gospo­
darki rolnej, do budowy spółdziel­
ni produkcyjnych.
Mamy już dziś w naszym woje­

wództwie takie spółdzielnie, na 
osiągnięcia których okoliczni chłopi 
Indywidualni patrzą z podziwem. Wy­
mienić tu należy m. In. spółdzielnię 
produkcyjną w Bończy (Krasny­
staw), która osiągnęła w roku bie­
żącym piękny , ąrodzaj, I tak na, 
przykład* .przeciętna- wydajność żyf 
ta z ha wynosiła tam 15 ą, pszeni­
cy — 20 q, pszenicy jarej — 14 q, 
jęczmienia — 13 q. Zbiory zbóż u 
okolicznych indywidualnych chłopów 
były przeciętnie o 4—6 q niższe. 
Spółdzielnia produkcyjna Cichobórz I 
(pow. Hrubieszów) uzyskała w ro­
ku bieżącym następującą wydajność 
r. ha: żyta — 20 q, pszenicy Ozimej 
— 18 q, pszenicy jarej — 14 q, 
jęczmienia — 22 q. Spółdzielnia pro­
dukcyjna Szychowice 
osiągnęła z ha: 14 
pszenicy ozimej, 15 q 
10 <1 jęczmienia, 18 
tymczasem plony najlepszych 
spodarstw indywidualnych tego 
wiatu wynoszą maksymalnie 16 
ha.

1 Przykładów podobnych osiągnięć 
spółdzielni naszego województwa

aby 
peł- 
po. 
roz-

tego* powiatu 
<| żyta, 22 q 
pszenicy Jarej, 
q owsa, gdy 

go- 
po- 
q z
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Zakładanie sadów w 
niedawno zorganizo- 
toku.
spółdzielnie wprowa 
uprawę roślin prze-

uprawę

* • *

Rok 1952 przyniósł nam dalsze 
osiągnięcia w walce o nowe spół­
dzielnie, których na terenie naszego

W Azerbejdżanie w ZSRR stosuje 
się na coraz szerszą skalę wiercenia 
szybów naftowych w dnie morskim. 
Na zdjęciu: szyby naftowe „Azmor- 

nieft'' (Azerbejdżańska SRR' 
(Fot — CAF)

Wszyscy chłopi z gminy Łopiennik
swoje obowiązki wobec Państwamuszą wykonać

Aby należycie ocenić sytuację, ja­
ka wytworzyła się w gminie Ło­
piennik (pow. Krasnystaw) w koń­
cowej realizacji zobowiązań chło­
pów wobec Państwa, należy cofnąć 
się do dni, w których skupowano 
pierwsze tony zboża.

Cały sierpień i połowa września 
był okresem, w którym przekra­
czano dzienne plany skupu o 50— 
60 q. Pierwsze plony wieźli ci, któ­
rym szybka, terminowa realizacja 
planu leżała głęboko na sercu, któ­
rzy rozumieli ważność dostaw. 
Pierwsze zboże dla Państwa wieźli 
chlopi-patrioci, zyskując sobie tym 
miano przodujących rolników. W 
tym też okresie aktyw gminny zor­
ganizował kilka zbiorowych dostaw 
zboża, które w znacznym stopniu 
przyczyniły się do wykonania mie­
sięcznych planów. Pomyślny prze­
bieg akcji skupu zboża w poczqł- 
kowym okresie uspokoił zarówno 
Prezydium GRN, jak i KG PZPR 
do tego stopnia, że w późniejszych 
dniach nie wiele uwagi poświęcona 
temu zagadnieniu. Pracownicy tych 
instytucji myśleli, że tak, jak idzie 
skup zboża w pierwszych dniach, 
tak pójdzie i dalej. Nie potrafili 
tak pokierować pracą aktywistów 
w terenie, by początkowe tempo 
dostaw było utrzymane do końca.

Obecnie gmina Łopiennik, podo­
bnie jak wiele innych gmin weszła 
w końcowy, a tym samvm najważ­
niejszy okres skupu, 
na miejscowy aktyw 
bezpartyjny poważny 
tym bardziej, że plany 
*3, jak na ostatni okres 
kowo małym procencie.

Otóż plan w skupie zboża gmina 
Łopiennik wykonała w 78"/», a 
ziemniaków w 75’/». Wykonanie in­
nych zobowiązań wsi wobec Pań­
stwa utrzymuje się również w tych 
granicach. Już z tego w'daf. że z 
realizacją planów w gminie Ło­
piennik Jest źle. Sytuacja wvgląda 
+ym gorzei. że Prezydium GRN Jak 
1 KG PZPR wbbec takich faktów 
nie potrafiły zająć ydnowiedniego 
stanowiska, nie potrafiły poprzez 
ubm'owi®n|e (-ir^nGacH podstawo­
wych, pracę polityczno - uświada­
miająca wśród chłonów wpłynąć 
na przyspieszenie realizacji nlanów 
skupu zboża, ziemniaków itd.

Dalszym momentem. którv w 
źvm stopniu utrudnia srrbkie i 
minowe wykonanie planów to 
dy popełnioną w zeszłoroczna) akeji

skupu. Nie potrafiono wówczas 
ściągnąć od każdego rolnika kilku­
kilogramowych względnie wyższych 
końcówek. Każdemu to jakoś uszło. 
Jednym na podstawie podań za­
ległość umorzono, o innych znowu 
jakby zapomniano. Przecież jeszcze 
obecnie spotyka się w rejestrach 
zaległości z tamtego roku.

W rezultacie w gromadach jest 
wielu gospodarzy, którzy zrealizo­
wali tylko częściowo swoje plany. 
Poszczególni rolnicy podają różne 
przyczyny tej opieszałości. Jedni 
brak maszyn, drudzy wykopki, 
trzeci niepogodę, ale wszystko to 
wynika z chęci odwleczenia, z cichej 
nadziei „a nuż się uda“.

Oto przykłady — Franciszek 
Szewczyk z gromady Stężyca Łę­
czyńska, właściciel 6.57 ha przeli­
czeniowych na wymiar wynoszący 
998 kg odstawił 800 kg zboża. Z 
resztą zalega. Jan Steć z tej samej 
gromady zalega z odstawą 441 kg 
Jan Kostrzewski z gromady Krzy­
we zalega z odstawą 410 kg zboza.

z takimi

To nakłada 
partyjny i 
obowiązek 
wykonane 
w stosun-

du- 
ter- 
błe-

Nazwisk zalegających 
końcówkami zarówr.o w zbożu jak 
i ziemniakach można by przytoczyć 
jeszcze więcej. To są właśnie rolni­
cy, do których nie dotarł aktywi­
sta i nie wytłumaczył im znaczenia 
terminowej i całkowitej realizacji 
zobowiązań wobec Państwa. Nie 
wytłumaczył im, że nie ma na co 
czekać, bo każdy musi odsprzedać 
Państwu to co, jest wyznaczone 
dekretem.

Ale są 1 tacy gospodarze, którzy 
nie odstawili jeszcze ani jednego 
kilograma zboża, czy ziemniaków. 
Jan Planeta ze Stężycy Łęczyńskiej 
z wymiaru 772 kg zboża nie sprze­
dał jeszcze ani kilograma, nie odsta 
wił też ani kilograma ziemniaków. 
Jan Putowskl z gromady Nowiny 
z wyznaczonego planu 1068 kg zbo­
ża nic nie odsprzedał, jak też na 
1062 kg ziemniaków nie odstawi! 
do punktu skupu ani kilograma. 
Józef Toczony z gromady Łopiennik 
Górny, właściciel 25 ha przelicze­
niowych nie odstawił jeszcze około 
50 q zboża i 70 q ziemniaków. Za­
ległości jego stanowią około 2’/o 
planu całej gromady.

Co powinno zrobić Prezydium 
GRN, żeby w niedługim czasie 
ściągnąć końcówki i zaległości w 
zbożu i ziemniakach?

Zacznijmy od tego „co robi“?
Począwszy od 5.XI wzywa wszy­

stkich zalegających z końcówkami 
na rozmowy, w których stwierdza 
się powody niewykonania planów 
i ustala ostateczny termin odstawy. 
Słuszna inicjatywa, dająca dobre 
rezultaty, lecz stanowczo za późno 
rozpoczęta. Wystarczy tylko nad­
mienić, że przed tymi rozmowami 
skupowano dziennie 7—10 q, a po 
wprowadzeniu rozmów około 10 ton. 
Gdyby tak wprowadzono je wcze­
śniej, wtedy procent wykonania 
rocznych planów byłby większy. 
Z gromady Łopiennik Podleśny po 
rozmowach zaraz w następny dzień 
26 gospodarzy odwiozło zboże, re­
gulując plany w 100 procentach 
oraz 32 gospodarzy — ziemniaki. 
Fakty te mówią same za siebie 
i stwierdzają, że rozmowy zdały 
egzamin.

Gorzej przedstawia się sprawa a 
opornymi, którzy nie odstawili do 
tej pory ani kilograma zboża czy 
ziemniaków. Prezydium GRN cechu­
je niczym niewytłumaczony libera­
lizm w stosunku do kułaków i ich 
zauszników.

Takiego np. Józefa Toczonego, o 
którym wspomniano wyżej kolegium 
gminne ukarało grzywną 300 zł. 
Oczywiście nie odniosło to skutku, 
co spowodowało konieczność dal­
szych kroków celem zmuszenia opor 
nego do wykonania obowiązku. Skie 
rowano wniosek do Prezydium PRN 
i prokuratora, a przecież ten
powozy środek wobec widocznej złsj 
woli odrazu powinien być zastoso­
wany.

W stosunku do opornych należy z 
całą surowością stosować kary i 
grzywny przewidziane dekretem.

Dlatego Prezydium GRN w Ło­
pienniku powinno z jednej strony 
wzywać wszystkich ociągających się 
w skupie i prowadzić z nimi rozmo­
wy, by końcówki były w najbliż­
szych dniach dowiezione do punk­
tów skupu. Z drugiej zaś powinno 
radykalnie zmienić stosunek do opor 
nych, którzy nie odwieźli jeszcze ani 
jednego kilograma zboża czy ziem­
niaków. Tych wszystkich należy 
przykładnie ukarać.

Końcówki zboża, żywca i ziemnia­
ków muszą być co do kilograma 
sprzedane. gdyż tylko wtedv może 
być jnowa o 100’/» wykonaniu pla­
nów. A Pot

sta-



SZTANDAR LUDU Str. 5nn 
uj

l^hi w obiektywie Na marffinesieNISesji MRN (I)

Komitety Blokowe zacieśniają
łączność z masami

\ W ubiegłym tygodniu odbyła się w Lublinie VI Zwyczajna Sesja Miejskiej 
Rady Narodowej, na której m. in. w toku wyborów uzupełniono skład Prezydium. 
Na zastępcę przewodniczącego MRN został wybrany ob. Zdzisław Ungert a sekre­
tarzem Prezydium MRN radna Zofia Janik.

Ocena pracy Komitetów Bloko­
wych i Dzielnicowych w ostatnich 
miesiącach wykazała, iż w olbrzy­
miej większości Komitety Bloko­
we mają poważne osiągnięcia. 
Szczególnie wykazała to kampania 
wyborcza, kiedy komitety przeja­
wiały dużą aktywność przeprowa­
dzając szeroką akcję uświadamia­
jącą. Agitatorzy Komitetów Bloko­
wych odwiedzając mieszkańców po­
szczególnych dzielnic interesowali 
się ich warunkami bytowymi i bo­
lączkami. interweniowali skutecznie 
w Miejskiej Radzie Narodowej i w 
innych 
obecnej większość spraw załatwio­
no. (Na 
nrzystapi się 
m be-' pi ec^en i owych 
•ii Żelaznej 10).

W toku akcll uśwladamla'ącej prowa 
lżonej przez agitatorów wzrosły również 
szeregi organizacji matowych Ilustracją 
tego może być praca a gita lorek Ligi Ko­
biet Żywe przekonywa’ace rozmowy na 
ematy polityczne 1 o prostych sprawach 

-od/Jennego życia miały duży wpływ ca 
mhlety. Wzrost liczby członkiń Ltel Ko­
biet na terenie Lublina o blisko 300 osób 
cest właśnie m. tn. wynikiem przeprowa- 
'zonvch rozmów

Aktywność Komitetów Blokowych 1 Dziel 
-,i,-owych w kampanii wyborczej nie osła­
bia i obecnie w czasie trwania Miesiąca 
Ooglębtentn Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej widzimy zacieśniającą sle wież Kó- 
•ni-otów Blokowych z mieszkańcami dziel 
nic W wielu punktach Lublina odbywa 
’a sle z Inicjatywy Komitetów zebrania 
< Imprezy. na których omawiane są wspa 
nlale osłonięcia ludzi Kraju Rad.

Jak widzimy większość Komite­
tów Blokowych spełnia swoje za­
danie. zacieśniając coraz bardziej 
łączność z masami. Ale są jednak 
wypadki, zresztą nieliczne, iż Ko­
mitety Blokowe pracują ospale. 
Do takich należy zaliczyć komitety 
przy ulicy Stalingradzkiej, Krakow­
skim Przedmieściu i Kai.nowszczy- 
żnie.

Komitety te nie posiadają odpo­
wiedniego autorytetu wśtód miesz­
kańców swych dzielnic, którzy wi­
dząc słabą troskę o usuwanie bolą­
czek nie zwracają się do przewod­
niczących komitetów o interwencję, 
a bezpośrednio 
Rady Narodowej, 
podjęło uchwalę 
polepszenie pracy 
Blokowych przy ulicy Stalingradz­
kiej.’ Krakowskim Przedmieściu i 
Kalinowszczyźnie, zostaną one zre-

organizowane. W skład ich wejdą 
radni MRN, członkowie poszczegól­
nych komisji i pracownicy MRN, 
mieszkający w tych blokach. 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej postanowiło wysłuchiwać na 
każdej sesji sprawozdań z pracy 
Komitetów Blokowych.

Uchwała Miejskiej Rady Narodo­
wej niewątpliwie jeszcze bardziej 
zaktywizuje Komitety Blokowe.

(Piotr)

instytucjach. Do chwili

przykład w tych dniach 
do prac remontowo- 

budynku przy

i

. do Miejskiej I 
Prezydium MRN 

mającą na celu 
w Komitetach.:

Z sali Lonrerłowei

Uwaga uczestnicy
Konkursu sportowego

W ramach Miesiąca . Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej z 
okazji zakończenia konkursu sporto-

wego w najbliższą niedzielę 7 b.n. 
odbędzie się zorganizowana przez re­
dukcję „Sztandaru Ludu" i WKKF

Wielka impreza artystyczno-sportowa
połączona z publicznym losowaniem 
i rozdaniem nagród zwycięzcom kon­
kursu „Czy znasz przodujących 
sportowców Związku Radzieckiego".

W imprezie wezmą udział czytel­
nicy, korespondenci, redaktorzy 
„Sztandaru Ludu" i... kto jeszcze 
podamy w najbliższych numerach 
naszego pisma.

Tymczasem przypominamy wszyst-

kim uczestnikom konkursu, że na­
grody dla zwycięzców 
są w sklepie Centrali 
Sprzętu Sportowego (na 
niu ul. Krak. Przedni, i

wystawione 
Handlowej 

skrzyźowa- 
Koliątajii )'.

„ 7-Xh^^7-XII
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Koło tppr przy
Zw:ązku Spół­

dzielni Spożywców — 
Oddział w Lublinie — 
przy współudziale Klu 
bu TPPR organizuje 
dziś o godz. 18 w sa­
lt Klubu TPPR — Oko 
powa 1 — spotkanie 
spółdzielców z uczest­
nikami wycieczki do 
ZSRR.

O wrażeniach z wy­
cieczki opowie Irena 
Strzelecka, członek Za­
rządu Centralnego Zw. 
Spółdzielni Spożywców 
w Warszawie.

W części artystycz­
nej, wystąpi zespół 
„Artosu" z Warszawy.

* * *

W środę, dnia 3 XII. 
o godz. 17 w 

Klubie TPPR (Okopo-

wa 1) odbędzie się wie­
czór literacki. W pro­
gramie referaty: Ma­
ria Bechczyc - Rudnic­
ka: „Niedorostek" De­
nisa Fonwizina. Wło­
dzimierz Chełmtckl: 
„Wypowiedzi 1. Riepi­
na w związku z jego 
pobytem w Polsce". 
Stefan Wolski: „Dziew 
czyna o białych wio- 
sach" Ho - Czing - Czi 
i Tink - I. Konrad 
Eberhardt: „Borsuki"
Leonida Leon owa.

* ♦ ♦
6JARZĄD Oddzia- 

łu Mlejsko-Po- 
wiatowego TPPR w 
Lublinie organizuje jed 
nodniową wycieczkę do 
Warszawy na teren bj 
dowy Pałacu Kultury i 
Nauki. Wyjazd nastąpi

Ostrym oióretn

Zamiejscowa
— 26-72?
— Nie, 23-72.
— Łączę Warszawę.
— Ale tu 23-72.
Telefonistka lubelskiej Centrali 

Międzymiastowej jest niewzruszona, 
łączy rozmowę.

Mimo protestów z mojej strony,

Sylwetki kompozytorów
Ostatni koncert , Artosu“ poświęcony 

był sylwetkom dwóch wielkich kompozy­
torów rosyjsku h.

Twórczość Czajkowskiego od dawna, aj 
szczególnie w Związku Radzieckim jest 
otoczona kultem narodowym. Na jego 
szlachetnej i głęboko ludzkiej muzyce, 
k ztałcili swe talenty twórcze kompozyto­
rzy tej miary, co Tanieję w, A reński j, Ka- 
linniknw. Wpływ jego muzyki nie 
stał bez siadu i w twórczości wielu 
pozytorów radzieckich.

Rachmaninow był jak Czajkowski 
pozy torem na wskroś rosyjskim. Konty­
nuatorem dwóch linii rozwojowych muzy­
ki rosyjskiej zapoczątkowanych przez 
Czajkowskiego ł kompozytorów Wielkiej 
Piątki Pieśni Czajkowskiego i Rachmani­
nowa wykonane w większości w języku 
rosyjskim. znalazły w Marii hrewniaków- 
n’’.i wdzięczną interpretatorkę. Czysty, 
równy głos — o«-o charakterystyczne ce- 
phy tej śpiewaczki

Pewne zastrzeżenia budził sam dobór 
Pieśni, które nie należą do najpiękniej-

pozo- 
kom

kom-

szych w twórczości tych kompozytorów
Krystyna Jastrzębska zaprezentowała sje 

dobrą techniki. Jednakże jej indywidual­
na interpretacja utworów fortepianowych, 
odbita się ujemnie zwłaszcza na Prciu 
dium cis moll Rachmaninowa, które za­
traciło akcenty' dramatycznoścl. będące 
dominantą utworów tego kompozytora.

Akompaniament Kseni Kompanijcewej 
dobry.

Prelekcje w krótkim rysie naświetlające 
życie i twórczość obydwóch kompozyto­
rów wygłosiła Janina Berezowska.

Wielka szkoda, że w 
uwzględniono dziedziny twórczości 
zycznej, w której Czajkowski szczególnie 
się zasłużył i zyskał światową sławę — 
a mianowicie oper. Duety z „Eugeniusza 
Oneglna" i „Damy Pikowej" z pewnością 
zwiększyłyby frekwencję publiczności 
lubelskiej, która pozbawiona sceny opero­
wej, chętnie słucha tego rodzaju progra­
mów a wykorzystanie męskiego głosu u- 
rozmaiclłoby drugą część koncertu po 
święconego twórczości Rachmaninowa.

Bejot.

programie nie
mu-

Redakcja „Sztandaru Ludu" przy współudziale Woj. Kom. 
Frontu Narodowego, TPPR, ZSCh i ORZZ zorganizowała z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej wystawę gaze­
tek ściennych. Wzbudziła ona duże zainteresowanie wśród społe­
czeństwa.

•Na zdjęciu: fragment wystawy mieszczącej się w Klubie TPPR. 
, * W ub. niedzielę odby'a się w Teatrze Państwowym zorgani­
zowana przez redakcję „Sztandaru Ludu" narada przodujących chło­
pów i robotników z inżynierami, technikami i naukowcami.

Na zdjęciu: fragment narady. O stosowaniu metod radzieckich 
w Kraśnickiej Fabryce Wyrobów Metalowych, mówi ob. Janina Za­
remba.

X- Coraz więcej lubelskich zakładów produkcyjnych melduje 
o wykonaniu rocznych planów produkcyjnych. Przyczyniają się do 
tego ofiarną pracą tacy przodownicy, jak Regina Bugalska z Lu­
belskiej Fabryki Drożdży.

Centrala Przemysłu Ludowego i Artystycznego rozpoczęła od 
dnia M XI ratalną sprzedaż kilimów, firanek i mebli.

Ob K. Jabłońska, żona pracownika WSK kupuje na raty kilim w 
sklepie CPLiA Nr 1 przy ul. Krak.-Przedm.

» Sklepy lubelskie zaopatrzone będą w okresie przedświątecz­
nym w wiele artykułów, które na pewno ucieszą nasze gospodynie. 
Zające „nadeszły" już dc Lublina.

Na zdjęciu' wyładunek zajęcy z samochodu do magazynów spól- 
ći.iił.i ,,Las". Za chwilę powędrują one do sklepów

dnia 6 tai. Zapisy 
przyjmowane są jesz­
cze do dnia 3 bm.

* * *

Z W. Pracowników
Sztuki 1 Kultu-i 

ui ządza w dniury
6 .XII br. o godzinie 17 
w Klubie świetlicy 
(Krak. Przed m. 32) 
odczyt pt. „Maksym 
Gorki", Odczyt wygło­
si Maria Bechczyc - 
Rudnicka. Wstęp bez­
płatny.

♦ ♦ * *

NA terenie całego 
województwa lu­

belskiego i w Dublinie, 
w zakładach pracy i 
instytucjach odbywają 
się spotkania społe­
czeństwa z delegatami 
na IV Krajowy Zjazd 
TPPR.

MLINft
LUDZIE I KONIE

Dnia 22. XI br. 
o godz. 1S ulicą 
Hanki Sawickiej 
trzy konie ciągnę­
ły pod górę, poty­
kając się ciągle, 
platformę przeła 

dawaną burakami. Szalejący wprost 
furmani (przypuszczalnie z PGR Eli- 
zówka) okładali biczyskami przemę­
czone zwierzęta. Wyczerpało to ich 
do tego stopnia, że' na rogu Krak- 
Przedm. pozostawili konie — zgrza­
ne i z trudem łapiące powietrze — 
udając się na wódkę do Baru Wiej- 
sksego.

Najbardziej przykre jest to, że 
przy spisyuianiu później protokóu 
przez nadeszłych w międzyczasie 
funkcjonariuszy MO wielu przygod­
nych świadków stanęło w obronie 
nieludzkich furmanów, a towarzy­
szący im delegat PGR groził oburzo 
nej części widzów jakimiś konse­
kwencjami.

Ciekawe — jakimi. Może użyciem 
bata?

łqczę
] że to telefon redakcji, 
rozgarnięta telefonistka z 
nego Zarządu 
czego chce mi 
fonogram do 
„Pszczółka".

«

wysoce 
Central- 

Przeinyzłu Cuklernl- 
konlecznie nadać tele- 

Fabrykl Cukierków

* *
— 23-92?
— Nie Tu 23-72.
— Łączę Łuków.
— Towarzyszu przyjmijcie meldunek i 

dziennego wykonania planu skupu mleka
— Ależ to nie C Z. Mlecz., to redakcja, 

łączcie się jeszcze raz
Dlaczego telefonistki centrali mię- 

izymtastowej, nie łączą dokładnie, 
do tego są tak pewne siebie, źe nie 
słuchają nawet, gdy im się mówi, 
że to nie ten numer, który jest im 
potrzebny. Dlaczego naraża się abo­
nentów telefonicznych na 
ną stratę 
jącej się 
powinna 
Poczty.

czasu i koszta 
rozmowy ? Na 

odpowiedzieć

nlepotrzeb- 
przedłuża- 
te pytania 

Dyrekcja 
tgw

Budujemy nową szkolą
Dyrekcja l Komitet Rodzicielski Tach 

nlkum Budowlanego Min. Budownictwa 
Przemysłowego w Lublinie przekazały 500 
zł. na Fundusz Budowy Szkoły Podsta­
wowej ŃT 7 w Lublinie.

Dyrekcja i Komitet Rodzicielski Tech­
nikum Budowlanego wzywa inne szkoły 
techniczne w Lublinie do popierania fun­
duszu budowy szkoły (konto PKO Nr II 
2148 113)

JESZCZE O BARACH 
MLECZNYCH

Od pewnego czasu niektórzy Lubił 
nianie słowo „mleczny" kojarzą z 
wyrazem „brudny".

Przyczyną jest fakt, że np. w ba­
rtę przy uL Krak.-Przedm. 57 klienci 
widzą ciągle, że naczynia myte są 
w dwu miedniczkach napełnionych 
mętną i tłustą wodą, że wyciera się 
je mokrą ściereczką (26.XI w połud­
nie jedna z pracownic wycierała nią 
talerze i półkę bufetową), że podło­
ga Jest zawsze brudna, że wybitą 
szybę (27 XI) zasłania się gazetą. Po­
dobna czystość zachowana jest w 
pozostałych barach mlecznych w 
Lublinie. „Stop"

TEATRY:
Teatr Państwowy im. J Osterwy: 

„Śluby panieńskie" — godz 19.
Teatr Muzyczny: ..Zabobon, czyli Krako­
wiacy I Górale" godz 19
Apollo- ..Krążownik Wareg" prod. radzleo 

klej godz. 14, 16, 13. 20.
Robotnik: „Krążownik Wareg" produk­

cji radzieckiej, godz 15. 17. 19. 21 
Rlalto: ..Śmiali ludzie", godz. 16, 18. 20.
WYSTAWY :
Klub TPPR (Okopowa 1) — wystawa- 
. Pałac Nauki 1 Kultury", „Wystawa Ga­

zetek ściennych".
Muzeum Lubelskie: „Matejko 1 Riepin.
DYŻURY APTEK: 

Krak. Przedni. 29,
1 go Maja 29.
TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne
Pogotowie Ratunkowe
Straż Pożarna 11-11 I

8taUngTadzka 22,

Na tapecie

Ulicą Róży Luksemburg przechodzą codziennie setki młodych ludzi za­
mieszkałych w internacie DOSZ-u. Brodzą oni po kostki w błocie, gdyż 

na ulicy tej nie ma chodników.

MŁODZIEŻ JEST ZAWSZE POMYSŁOWA.™
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Dorobek republik radzieckich

_' Uzbecka SRR
Podróżny udający się do stolicy 

Uzbekistanu, „Kamiennego Miasta" 
— Taszkentu, musiał dniem i nocą 
przedzierać się przez lotne, pustyn­
ne piaski. Na 100 mieszkańców — 
zaledwie 2 umiało czytać i pisać. 
Kraj pozbawiony był wszelkiego 
przemysłu. Kobieta nigdy nie opusz­

czała domu bez parandży — gęstej 
zasłony, spowijającej całą jej po­
stać.

Położony wśród górskich łańcu­
chów niebosiężnego Tian-Szaniu 
Uzbekistan był jednym z najbardziej 
zacofanych rejonów carskiej Rosji, 
krajem pełnym kontrastów: jało­
wych pustyń i kwitnących oaz, wy­
zyskiwanych chłopów i otoczonych 
carską łaską feudałów, krajem nę­
dzy milionów ludzi 1 wschodniego 
przepychu nielicznych jednostek.

Niełatwe też zadanie stanęło 
pazed władzą radziecką, gdy ziemie 
uzbeckie weszły w skład socjalisty­
cznych republik radzieckich. Trzeba 
było wielkiej pomocy narodów ra­
dzieckich, trzeba było niezwykłego 
hartu narodu uzbeckiego, aby ten 
zacofany kraj przekształcić w kraj 
kwitnącego rolnictwa i nowoczesne­
go przemysłu, kraj wolnych, świat­
łych ludzi.

Zadanie to wykonane zostało w 
bardzo krótkim stosunkowo czasie 
„Masy pracujące Uzbekistanu pod 
wodzą komunistycznej partii bolsze­
wików, dzięki bratniej pomocy 
wielkiego narodu rosyjskiego i in­
nych narodów naszego kraju — czy­
tamy w piśmie gratulacyjnym prze­
sianymi przez KC WKP(b) z okazji 
25 rocznicy utworzenia Uzbeckiej 
SRR — na zawsze wyzwoliły się od 
ucisku politycznego, gospodarczego 
1 narodowego i stały się wolnymi 
budowniczymi życia socjalistyczne­
go".

Przemysł uzbecki, który narodził 
się w latach dwudziestych rozwijał

się burzliwie i w tempie o wiele 
szybszym, niż przemysł w całym 
Związku Radzieckim. W latach 
1928—1951 produkcja wielkiego 
przemysłu wzrosła w Republice 
Uzbeckiej 22-krotnie, podczas gdy 
w całym Związku Radzieckim w tym 
samym okresie — 16-krotnie. 

W ciągu ćwierćwiecza odrobiono wielo- 
wiekowe zacofanie, zmieniono całkowicie 
oblicze kraju. Tam, gdzie dawniej była 
pustynia, powstały nowe miasta. Zbudo­
wano od fundamentów miasto Lenińsk, 
dumę narodu uzbeckiego, ośrodek prze­
mysłu naftowego. Linie wysokiego napię­
cia doprowadzają prąd do kołchozów po­
łożonych wysoko na zboczach gór. Wiel­
ka elektrownia Farchardzka 1 setki In­
nych elektrowni dają tanią energię elek­
tryczną fabrykom i rolnictwu.

Mieszkańcy jałowych ongiś pól zbierają 
co roku wspaniałe plony bawełny i ryżu. 
Zawdzięczają to gęstej sieci kanałów, 
wśród nich wielkiemu kanałowi Fergań- 
sklemu im. Stalina, kanałom Północno- 
fergańsklemu 1 Południowo-fergańskiemu, 
których wody użyźniają tysiące hekta­
rów ziemi. Uzbecki chłop stał się dzięki 
władzy radzieckiej 2jamożnym kołchoźni­
kiem, wsiadł na traktor, pracuje przy po­
mocy najnowocześniejszych maszyn rolni 
czych.

Pod względem technicznego wypo­
sażenia rolnictwa — położona dale­
ko na wschodzie Republika Uzbecka 
— stoi dziś znacznie wyżej od naj­
bardziej rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych Europy.

Gdy w Uzbekistanie jeden trak­
tor przypada na 70 ha obszaru za­
siewów — we Francji jeden trak­
tor przypada na 143 ha. we Wło­
szech na 250 ha. W krajach wscho­
du, ujarzmionych przez imperializm, 
traktor jest prawie zupełnie nie- 
znany. W Indiach jeden traktor 
przypada na 13 tys. ha, w Iranie 
na 18 tys. ha...

Mechanizacja rolnictwa 1 szeroko 
rozbudowane systemy nawadniające 
sprawiły, że kołchozy Uzbekistanu 
zbierają z jednego hektara około 21 
kwintali bawełny, gdy tymczasem w 
Egipcie w r. 1951 zbiory bawełny

z 1 ha wynosiły 11,5 kwintala, w 
USA — 8,3 kwintala, w Indiach — 
3,4 kwintala.

Przejawem nieustannej troski 
Partii Komunistycznej i Rządu 
ZSRR o dalszy rozwój republik 
środkowo-azjatyckich jest budowa 
1.100-kilometrowego Kanału Turk- 
meńskiego (od rzeki Amu-Darii do 
morza Kaspijskiego). Kanał ten bu­
dowany w sąsiadującej z Uzbekista­
nem bratniej Republice Turkmeń- 
skiej — wywrze wielki wpływ na 
wiele rejonów Uzbekistanu, nawodni 
nowe tysiące hektarów ziemi.

Głębokim przemianom w ekonomice 
Uzbekistanu towarzyszy wielka rewolucja 
kulturalna. Bujnie rozkwita życie kultu­
ralne Republiki. Nauka stała się dostęp­
na dla wszystkich — gęsta sieć szkół pod­
stawowych, ogólnokształcących 1 technlcz 
nych pokryła kraj. Jakże wymowne są 
cyfry, które przytoczył tow. Berta w swym 
przemówieniu na XIX Zjeżdzie KPZR. W 
Republice Uzbeckiej na 10 tys. mieszkań­
ców 71 ma wykształcenie uniwersyteckie. 
Tymczasem w Iranie na każdych 10 tys. 
mieszkańców studiuje na wyższych uczci 
nlach 3 osoby, w Indiach — 9, w Egip­
cie 1 Turcji — 12, w Szwecji — 21, we 
Włoszech — 32, we Francji — 36.

Uzbecka Akademia Nauk Jednoczy 25 In­
stytutów naukowo - badawczych: roczne 
nakłady książek wynoszą 15 milionów e- 
gzemplarzy.

Państwo radzieckie troszczy się o 
stan zdrowotny mieszkańców. Tam, 
gdzie przed 25 laty jeden lekarz 
przypadał na 31 tys. mieszkańców, 
zbudowano gęstą sieć szpitali i kli­
nik. Dziś w Uzbekistanie jeden le­
karz przypada na 895 mieszkańców, 
podczas gdy w Egipcie 1 lekarz przy­
pada na 4.350 osób, we Francji — 
na 1.000 osób, w Holandii — na 
1.160 mieszkańców.

„Kamienne Miasto" — stolica 
Republiki — Taszkent—to chluba na­
rodu uzbeckiego. Połączone z inny­
mi miastami ZSRR dogodną komu­
nikacją kolejową i lotniczą, jest 
ważnym ośrodkiem życia polityczne­
go, gospodarczego i kulturalnego. 
Znikły z Taszkentu mroczne zaułki, 
gdzie choroby i nędz.a dziesiątko­
wały mieszkańców. Dziś stare mia­
sto tym się tylko różni od nowego, 
że ulice są w nim węższe, że wię­
cej jest w nim „Czajhanów" — her­
baciarni z tradycyjnymi wschodni­
mi matami.

Większość ulic i placów Taszkentu 
jest wyasfaltowana: wszystkie domy 
mają światło elektryczne i kanali­
zację. Liczne linie tramwajowe i 
autobusowe łączą przedmieścia z 
centrum miasta.

Czego dowodzą przytoczone wy­
żej cyfry i fakty?

„Dowodzą one — powiedział na 
XIX Zjeżdzie KPZR tow Beria — 
że ekonomika tych republik (repu­
blik wschodnich ZSRR — dop. red ) 
bez przerwy rośnie i rozwija się. 
nie znajac kryzysów i depresji. 
Fakty te świadczą wreszcie, co mo­
gą osiągnąć narody, które zerwały 
z imperializmem i wyzwoliły się 
spod panowania obszarników i ka­
pitalistów".

W niedzielę 30 bm. w Hall ZS Gwardia 
odbyły się ostatnie spotkania czwórme- 
czu siatkówki mężczyzn z udziałem mło­
dzieżowej reprezentacji ZSRR.

W pierwszym spotkaniu Gwardia poko­
nała CWKS 3:2 (10:15, 15:12, 15:9, 13.15, 
15:9),

Ze szczególnym zainteresowaniem licz­
nie zebrana publiczność oczekiwała na­
stępnego spotkania między młodzieżową 
reprezentacją ZSRR a drużyną mistrza 
Polski — AZS — AWF.

Pierwsza wymiana piłek nie zapowia­
dała wysokiej porażki AZS. Akademicy 
grają nerwowo. Jednak ambitnie walczą 
o każdą piłkę 1 prowadzą nawet 3:1. Siat­
karze radzieccy natychmiast jednak wy. 
równują 1 prowadzą następnie 4:3. Nowy 
zryw akademików przynosi lm wyrówna­
nie, a następnie prowadzenie 5:4. Od tej 
Jednak chwili na boisku panują już do­
skonali siatkarze ZSRR.

W drugim secie doskonali technicznie 
1 taktycznie siatkarze młodzieżowej re­
prezentacji ZSRR dają koncert gry. Ich 
szybkie komląacje przy siatce kończą się 
błyskawicznym nie do przyjęcia ścięciem, 
a wspaniała gra, szczególnie w obronie, 
tak lak codziennie wzbudza podziw wszy­
stkich obecnych. Set kończy się zwycię­
stwem siatkarzy ZSRR 15:9.

W secie trzecim akademicy, podobnie 
Jak w poprzednich setach, zdobywają się 
na prowadzenie 3:2, Jednak wynik zmie­
nia się wkrótce na 6:3 dla zawodników 
ZSRR. Publiczność dopinguje zawodników 
obu drużyn, oczekując od siatkarzy AZS 
ambitnej walki. Istotnie zawodnicy AZS 
poprawiają znacznie w tym okresie swoją 
grę, szczególnie w obronie, walcząc o każ­
dą pitkę. Następuje okres wyrównanej 
W'alkl do stanu 10:10 1 znów u akademi­
ków zawodzi kondycja 1 nerwy. W druży­
nie ZSRR nie ma słabych punktów, wszy­
stkie zagrania 6ą starannie przemyślane 
1 błyskawicznie wprowadzaj w czyn 
Wkrótce prowadzą oni 14:10 Następuje 
nowy zryw AZS. Bardzo dobra gra mi­
strzowskiej drużyny Polski, szczególnie w 
obronie, przynosi lm ponownie wyrów­
nanie 14:14 Jest to największy sukces 
drużyny polskiej w dotychczasowych spot­
kaniach z młodzieżową reprezentacją 
ZSRR. W końcówce siatkarze ZSRR pa­
nują Jednak nad zdenerwowanymi zawod­
nikami AZS, rozstrzygając seta na swoją 
korzyść 16:14.

Po meczu trener radziecki. Zasłużony 
Mistrz Sportu ZSRR — Jakuszew wręczył

♦ ZE SPORTU ♦
Młodzieżowa reprezentacja ZSRR 

zwycięzcą czwórmeczu siatkówki w Warszawie
kapitanowi drużyny AZS—AWF puchar 
ufundowany przez młodzieżową reprezen­
tację ZSRR dla najlepszego polskiego ze­
społu.

Oficjalna punktacja zawodów przedsta­
wia się następująco: 1) młodzieżowa re­
prezentacja ZSRR 3 zwycięstwa, stosu­
nek setów 9:0, 2) AZS—AWF zwycięstw 
2:1, stos, setów 6:3, 3) Gwardia żwyc. 1:2, 
setów 3:8, 4) CWKS zwyc. 0:3, setów 2:9.

Rada Trenerów Sekcji Siatkówki, Ko­
szykówki 1 Piłki Ręcznej ustaliła skład 13 
zawodników do młodzieżowej reprezenta­
cji Polski, która spotka się we Wrocławiu 
z młodzieżową reprezentacją ZSRR Skład 
jest następujący: z AZS — Woluch, Wle­
ciał, Flont, Szuppe, Mazur, Poleszczuk 1 
Szlager, z CWKS — Szolomlckl, Skoczy­
las, z Gwardii — Plndelskl. Jóżwlak 1 
Grochowski.

W jednej rundzie
W meczu o mistrzostwo klasy 

wojewódzkiej w tenisie stoło­
wym Gwardia Lublin, wysoko poko­
nała Kolejarza Lublin w stosunku 
9:2. • * «
Uf zawodach o mistrzostwo Okrę 
™ gu w piłce koszykowej junio­

rów SKS „Staszic" wygrał z SKS 
TPD Nr 1 (dawniej SKS ..Zamoj­
ski") 45:39 (do przerwy 21:18).

« * *
W ramach rozgrywek o „Puchar 

Polski" w piłce siatkowej męż 
czyzn SKS TPD Nr 1 pokonał SKS 
Lic. Pedagogiczne 2:0, (15.13 i 15:11). 

Zawodniczki OWKS wygrały z 
SKS „Unia" 2:0 (15:1, 15:2).

W towarzyskim spotkaniu siat­
kówki OWKS Lublin pokonał „Start" 

| Lublin 2:1 (15:12, 12:15, 16:14).

Brak rozgrzewki zadecydował 
o porażce wojskowych 
Stal Poznań — OWKS Lublin 
43:38

Koszykarze OWKS ponownie zawiedli 
lubelską publiczność, ulegając w tpotka- 

i nlu o mistrzostwo Ligi Piłki Koszykowej 
poznańskiej stall w stosunku 38:43 do 
przerwy 13:32.

Do przerwy goście posiadają przy- 
gniataja.cą przewagę — dobrze kry- 
ją, celnie podają, strzelają dużo i 
skutecznie. Drużyna wojskowych do­
słownie nie istnieje na boisku. W 
drugiej części spotkania sytuacja 
zmienia się. Wojskowi przy gorącym 
dopingu publiczności przeprowadza­
ją szybkie i skuteczne ataki a „StaT* 
wyraźnie słabnie,

W ogólnym przekroju — goście byli ze­
społem bardziej zaawansowanym technicz 
nie 1 wyrównanym. W drużynie Ich do­
brze zagrali: zdobywca największej ilości 
punktów — Wybieralski oraz Kubicki 1 
Młynarczyk.

Zespół OWKS, który bardzo do­
brze zagrał w drugiej połowie, wy­
grywając ją 14 punktami, przy le­
pszej postawie do przerwy — mógł 
z Rpwodzeniem rozstrzygnąć spotka­
nia na swoją korzyść. U wojsko­
wych zawiódł strzałowe Niedziela a 
pilnowany przez przeciwników Nar- 
towski nie mógł wykazać swych mo­
żliwości.

Wyróżnili się: ofiarny Golinowski 1 
Milewski J. Punkty dla Stall zdobyli: 
Wybieralski — 15. Młynarczyk — 10, Ku­
bicki — 8, Jaśkowiak — 6, Klewenchagen 
1 Orlikowski po 2; dla OWKS: Nartowskl 
— 14, Milewski J. — 10, Komala — 5, 
Golimowskl — 4, Niedziela 3 i Wilichow- 
skf 2. i

Zawody prowadzili ob. ob. Brusz- 
nicki i Rybka z Krakowa. Widzów 
około 2 tysiące.

Zapowiedziany w afiszach przed- 
mecz, odbył się z półgodzinnym opóź 
nieniem, przez co zwolennicy koszy­
kówki narażeni zostali na marznię­
cie w nieopalonej hali.

W przedmeczu (trwającym 20 mi­
nut) rezerwy OWKS pokonały Spój­
nię Lublin 23:21. VitA

W połowie maja chowano Marszałka. Dzwony biły jękiem 
spiżowym na wieczne odpoczywanie, na żałobę narodową. 
Pod to reąuiem ogłuszające, panlkarskie, zbiegały się zew­
sząd sukcesory osierocone, pułkowniki czy inne duszpastu- 
chy kadrowe i pełnym pyskiem uczciwszy ojczyznę na sty­
pie, pędziły trzodę wylękłą na kupę, do zagrody Ozonu, do 
strzyży według nowej ordynacji wyborczej, a towarzysze 
z masówki tuż pod więzieniem wołali: — Zrzucajcie opaski 
żałobne! Ani grosza na kopiec Piłsudskiego! Zbierajcie na 
więźniów politycznych — ofiary Piłsudskiego!

Za muraml walczono o jednolity front ludowy, o bojkot 
wyborów sanacyjnych. Walczono o zerwanie sojuszu polsko- 
niemieckiego, o prawdziwą konstytucję... Szczęsny mógł tyl­
ko chwytać odgłosy tej walki i rwać się do niej całą tę­
sknotą więźnia. Był teraz kamieniem na warcabnicy. Defa 
chclała go zdmuchnąć, partia nie dawała. Wyrywały go so­
bie dwie kobiety: .Wajszycowa w zastępstwie głupiego mę­
ża i, Klingerowa z Biura Duracza 15). Turek świadczył nie­
złomnie, że poznaje w nim tego, który kłuł go drutem przez 
chleb, furman tak samo niezłomnie zaprzeczał, że nic po­
dobnego.

Rosły akta, rosła męka czekania. Nastała jesień. Rydz 
i Sławek dopięli swego, ubiwszy wybory, ale w walce z nimi

16) Biuro Duracm — kancelaria adwokacka Teodora Duracza, zna­
komitego obrońcy w procesach Komunistycznych na przestrzeni lat 
dwudziestu, od 1919 do 1939 roku. Ściśle związany z polskim ruchem 
rewolucyjnym Teodor Duracz zorganizował zespół Ideowo bliskich 
temu ruchowi prawników 1 niestrudzenie bronił towarzyszy na ła­
wach oskarżonych. Jednocześnie biuro jego, współpracując ze Stefa­
nią Sempołowską, było ośrodkiem niesienia pomocy więźniom po­
litycznym, Jak również miejscem spotkań działaczy postępowych z 
kraju 1 zagranicy; nieraz w kancelarii Duracza odbywały się narady 
lewicy, walczącej na froncie kulturalnym W ozasle okupacji musiał 
się ukrywać. 11 marca 1943 roku został aresztowany 1 zginął później 
w gestapo.

zjednoczyły się związki klasowe. W Abisynii minęła pora 
deszczowa i Włochy napadły. Paliły, truły, bombardowały 
członka Ligi Narodów, a w Lidze kwiczały nadal piskały 
pacyfistycznie...

Starego Rudolfa Klausa ścięto toporem. Thalmann wciąż 
siedział.

Szczęsny myślą) o nim niekiedy jak o sąsiadach, jak gdy­
by był z tej samej celi. „Zabić go chyba Hitler się nią 
ośmieli — myślą) — bo za dużo jest szumu, ale trzymać 
będzie aż do śmierci". Wzdrygał się na to. żle znosząc wię­
zienie wciąłby śmierć niż życie między kiblem a pryczą, od 
apelu do apelu. Słusznie Magda tak się broniła wzbierają­
cej miłości. Prawdę wyszeptała: — Nie wolno nam, to strasz­
ne... Nie to straszne, że tylko skrawek nieba nad tobą, ale 
— ręce na kracie! Ręce gorące, rozdygotane, w skurczu 
bezsilnym za najdroższym, co tam pozostało, za taką, po­
wiedzmy, towarzyszką młodzieżową, ‘z wymową jakąś inną, 
przydechową „hoć, hodzl", z noskiem ździebko zadartym — 
za taką prostą, samą swoją w każdym calu, do nikogo nie­
podobną, jedną jedyną, której człowiek zapragnął od razu, 
ua zatracenie 1 jakoś zupełnie podług Kraszewskiego: ta, 
albo żadna...

Wyszedł Szczęsny z więzienia w kwietniu uniewinniony. 
Wyszedł i świata nie poznał — obcokrajowiec, czy co? Tak 
się wszystko zmieniło.

Piękna kaplica stała na Grzywnie. Pogaństwo do szczętu 
wytępiono. Wszystkie dzieci były ochrzczone, wszystkie 
stadia złączone na amen. Sakram^ita rozdzielał sam biskup 
bezpłatnie po poświęceniu kapllcjr* 1 (metryki tylko koszto­
wały). Wzdłuż szosy postawiono długie baralu, zasłaniając 
bezwstydną dzielnicę. O to się Korbal postarał. W radzie 
miejskiej wystąpił z wnioskiem, żeby ten wstyd od szosy 
przynajmniej zasłonić i jednocześnie trochę serca nieszczę­
śliwym okazać. Głośno potem było o akcji prezesa Korbala, 
na tym rozgłosi e^zastały go wybory, podał rękę Bebe 1 z je­
go ramienia poszedł dalej po grzbietach bezdomnych na 
fotel w białym gmachu przy Wiejskiej.

Szczęsny na to Blę oburzył, ale Turek obstawał przy 
swoim 1 Jasio-jąkała go poparł, że Szczęsnego widział na 
masówce, na pewno jest z komórki. — Zresztą — mówił 
cały ten dom — to jedna wielka komórka .

_  Mmożeś 1 tty — zwrócił się do Brońcl — w kko-ko- 
mórce ?

Mała skinęła poważnie głową, że tak, ona też. Jasio po­
wiódł po kompanach wyżUm wzrokiem 1 przysunąwszy się 
do niej zabrał się z całą judaszowską słodyczą do badania 
, żeby mu powiedziała, kto jeszcze należy do komórki,

— Baśka jeszcze należy.
_  A wie. a wle-wlesz, gdzie tto jest?.
— Naturalnie. Co pan sobie myśli, że jestem dziecko czy

co? .
— Nno, nnl-e... Du-duża! Ppo-pokażesz ?
Zeszli za nią na podwórze 1 skradać się poczęli do szopy 

pod kasztanem. Rozwarła przed nimi drzwiczki.
— Tu mamy komórkę.
Mało szlag Ich nie trafił, gdy stara koza stamtąd bęk- 

nęła!
— Popamiętasz — odgrażali się Brońcl — jak się tobie 

wrzepl!
I powiedli ją ze Szczęsnym do aresztu śledczego.
Szła odważnie z dłonią w jego dłoni, całą drogę dodając 

otuchy jemu i sobie:
— Nic Się nfe bój. oni tak tylko straszą, a gdyby nawet? 

Dymitrow się nie bał...

XXII
Brońclę nazajutrz zwolniono, ale Szczęsny wsiąkł poważ­

nie i na długo. Napad na funkcjonariusza PP — jasny 
gwint, wiadomo: albo sąd doraźny, wyrok prosty, albo, 
w trybie zwykłym dziewięć lat.

Mijały dni, tygodnie. Mijało mury życie gdzieś po tam­
tej stronie bramy. Od Gęsiej.

Pierwszego maja spadł śnieg i blało-zielony kasztan na 
dziedzińcu zdumiewał ciężką, skrzącą w słońcu okiścią. 
Dwie niezwykłości w jednym dniu — majowy śnieg i śpiew 
daleki, wlejący z placu Wolności „czerwony" śpiew. A tu 
człowiek niewolny. Skrawek nieba 1 ręce na kracie.

Przypomniało się, jak to on trzy lata temu na kamieniu 
za dawną ich „arką ‘, pociągając z termosu, spekulował 
w myśli: „He mi oni za ten widocż/k zapłacą, łobuzy od 
korony polskiej?" Już wtedy! Ano dobrze sobie wyspeku- 
lował — pan Roman Korbal, poseł na sejm!

C. d. n.


